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m i e j s c o w a

miesięcznie bez dostawy 
miesięcznie z dostawa do domn

z a m l e  j s g o  w i

4.80 I mieslęczole z przesyłka pocztowa 
i  30 I

Za granicą 7.00 Zł

£.30

*° dopiero początek.
Z w ycięstw o olimpijskie, odniesione 

Przez p. K onopacką i W ierzyńskiego , p rzy - 
tete zostało  z entuzjazm em  p rzez  p rasę  pol­
ską. L ot transatlan tyck i, zam ierzony  i p rz e ­
p row adzony w sposób b raw urow y , choć nie 
doprow adzony do osta tecznego  szczęśliw ego 
rezultatu , po ruszy ł społeczeństw o do głębi. 
Sam e p rzygo tow ania  dość długo trw ające  a 
podaw ane w  najdrobniejszych  szczegółach 
p rzez część p rasy , rozpala ły  w yobraźn ię  
zbiorow a, w y c z a ro w y w a ły  przed  nią ob raz  
pełnego  pow odzenia. Później, gdy  p race  p rzy  
go tow aw cze poczęły  się przeciągać, co w o ­
bec niebezpieczeństw  i ry z y k a  dalekiego lo­
tu  jest rzeczą naturalną, pism a niek tóre  po­
częły  zd rad zać  zniecierpliw ienie i n aw o ły ­
w ać  do jaknajśpiesznieiszego dokonania lo ­
tu- I znów, w  m iarę  dalszych  w ypadków  
fele nastro jów  zm ieniały się z zaw ro tn ą  
szybkością. Na w iadom ość o starc ie  lotników  
wielki w ybuch  dum y narodow ej spodziew a- 
iącej się, że polscy lotnicy dokonają czynu, 
k tó ry  nie pow iódł się lotnikom  ty lu  innych 
narodów . A potem  na  w ieść o p rzerw an iu  
lotu znów  pew ne zniechęcenie, k tó rem u słu ­
sznie po łoży ł k re s  ak t dyscyp liny  w ew n ę­
trznej.

D yscyplina ta  n iezbędną jest w  dziedzi­
nie rozw oju fizycznego narodu, podobnie jąk 
i W stosunku do w szystk ich  te ren ó w  p r a c y  
zbiorow ej. P rze sad n y  entuzjazm , p a  k tó ry m  
rów nie szybko następuję przesadne, n ieuza­
sadnione zniechęcenie, s tw a rza  atm osferę 
n iesprzy jająca rozw ojow i p iac  pod jętych  na 
daleką m etę. Z dnia na  dzień nie m ożna 
prześcignąć innych, lepiej w yszkolonych  
i dłużej p rzygo tow ujących  się, k tó rz y  w c z e ­
śniej niż m y  w y b ra li się w  drogę do tego 
sam ego celu. To, co osiągnęliśm y w  ostatn ich  
czasach w  osobach pp. K onopackiej i W ie­
rzyńskiego, zdobyte  p rzez nich na O lim pia- 

zie nagrody  są dopiero szczęśliw ym  s ta r ­
tem  na drodze w ychow ania  fizycznego n a ­
rodu. Zadow olenie nasze  
niech zag rzew a do dalszej prac-yr lecz niech 
n,a zam yka oczu, na to. że  inne

Konferencja polsko litewska
w Genewie.

Berlin, 7 sierpnia. P ra sa  w ieczo rna  w  de­
peszy  z K ow na donosi, że nadeszła  tam  nota 
poiska, proponująca zw ołanie p lenarnej kon­
ferencji polsko-litew skiej na dzień 30 sierp­
nia b. r. w  G enew ie. R ząd litew ski do tych ­
czas nie ogłosił oficjalnie sw ej decyzji w  tej 
spraw ie. W edług inform acji korespondenta 
kow ieńskiego „Voss. Z tg .” , o trzym anych  ze 
s trony  m iarodajnej, rząd litewsKi zgodzić sie 
m a na propozycję polską, nie chcąc p rzez 
swój sprzeciw  doprow adzić do zao strzen i! 
obecnego naprężenia  pbm ięazy  K ow nem  a 
W arszaw ą. W iadom ośó c zgodzie rządu li­
tew skiego na propozycje polską po tw ierdza

rów nież koresponden t kow ieński „B erliner 
T ageb la ttu  ’, k tó ry  zaznacza, że odpow iedź 
polska n ad esz ła  do K ow na ty lko  w  odpisie.

K orespondent ten dow iaduje się, że  W al- 
dem aras zam ierza w y jech ać  do P a ry ż a  w  
czasie  z jazdu m in istrów  sp raw  zagranniczn. 
pań stw  m ających podpisać p ak t Kelloga. 
W  P a ry ż u  W ald em aras  będzie m iał sposob­
ność porozum ienia się z obecnym i m in istra­
mi, a m iedzy  innym i z M inistrem  Zaleskim , 
z k tó rym  m a odbyć rokow ania  w stępne  w  
przedm iocie p lenarnej konferencji polsko- 
litew skiej w  G enew ie.

-o -

Kłamliwe alarmy.

_r * ■? oŁLAęMlwym !
tern na drodze w ychow an ia  fizycznego 

L 7 a 3 fm rn i- :-  nasze  z tego początku 
__0 . ^ w a  uu dalszej prap-yćl 

nie zam yka oczu, na to, że Inne narody , 
choćby N iem cy, zdobyli ty ch  n ag ród  znacz­
nie w ięcej i że w obec tego to, co m y śm y  o- 
siągnęli, jest dopiero dla naszej cierpliw ej 
i w y trw a łe j am bicji jednym  z początkow ych
etapów  na  szczęśliw ie i zaszczy tn ie  rozpo­
czętej drodze.

Podobnie  p rzed staw ia  sie sp raw a  i  z 
naszym i dzielnym i lotnikam i. W y o b raźn ia  
rozpalona, podniecona p rzez część  p rasy  
spekulującej n a  sensacje, oczek iw ała  i ż ą ­
d a ła  od nich zb y t w iele, po stęp o w ała  w  sto ­
sunku do nich w  pew nych  chw ilach w  spo­
sób n iespraw ied liw y , denerw uljący, Z w ięk­
szający  i ta k  już groźne ryzyko , k tó re  ich 
czekało. C ieszm y się z  tego i oceniajm y sp ra  
w iedliw ie to, co uczynili. P racu jm y  dalej 
nad  w ielkiem  dziełem  odrodzenia  fizycznego 
narodu, a osiągnięte d o tychczas w y n ik i nie­
chaj nas nie zaślepiają, lecz n iech będą 
budka do dalszych trudów  i w ysiłków .

B erlin , 7 sierpnia. (PA T). A gencja Tel. 
U nion p o d a ję  alarm ujący artyKuł, do n o szą­
cy, że P o lska na pograniczu  pruskiem  w y­
budow ała cały szereg  wież obserw acyjnych . 
Św ieżo w ybudow ana w ieża koło Jan sb o rg a  
zaw aliła się. przyczem  zosta ło  zabitych 5 
osób  a 5 ciężko rannych . P rzed  kilku dnia­
mi p rzy stąp io n o  do rekonstrukcji tej wieży, 
co najlepiej św iadczy o tern, laką w agę 
przyw iązuje R ząd po lsk i do w ież obserw a­
cyjnych. W iadom ość Tel. U nion zaopatru je  
kom unistyczna  „M o n tag sze itu n g “ kom enta­
rzem, że P o lsk a  bez poparcia  Anglji nie 
ryzykow ałaby tak n iebezp iecznego  w y stą ­
pienia. Świadczy to  niety lko o tem , że P o l­
ska go tu je  napad  na Litwę, lecz że zdaje 
ona sobie spraw ę z jego  konsekw encji i za­

bezp iecza  sw oje granice p rzed  ew entualną 
akcją ze strony  N iem iec.

B erlin , 7 sierpnia. (PAT). „D. Allgem. 
Z tg .“ d o n o si, że w zw iązku z ostatn iem i 
alarm am i o rzekom ej koncen trac ji w ojsk na 
pograniczu polsko-litew skiem , dw aj k o re ­
spondenci dziennika am erykańskiego  „C hi­
cago T ribune" w yjechali na pogran icze i to 
jed en  od s tro n y  litew skiej, drugi od sk o n y  
polsk iej, aby  na, m iejscu spraw dzić, czy[ 
w szystk ie te  pog łosk i są  praw dziw e. O b aj! 
k o resp o n d en c i zgodn ie  stw ierdzają o b e c n ie , ' 
że zarów no po  strom e polskiej, jak i litew ­
skiej nie zauw ażyn żadnej koncentracji o d ­
działów  w ojskow ych, ani też  w ogóle żad­
nych p rzygo tow ań  m obilizacyjnych.

Ceny ogłoszeń: Za 1 w iersz milimetrowy. 
1 szpaltow y (szerokości 35 m/m) w ogłoszeniach 
zw ykłych (za tekstem) 15 gr.; za 1 wiersz mili­
m etrow y 1 szpaltowy (szerokości 70 m/m) w na- 
destanem i nekrologii 40 gr.; w kronice, reper­
tuarze, n;a stronach tekstowych, w  dziale go­
spodarczym  i paski na stronicach tekstowych 
60 gr.; po kronice 50 gr.; na 1-szej (pod nagłów­
kiem) 80 gr.; drobne ogłoszenia za słow o 10 gr.; 
drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 
15 gr. Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł., teksto­
w a 600 zł., pierw sza (pod haglówkiem) 800 zł 

Ogłoszenia zamiejscowe 30% droższe.
P . K. O . 141.690.

MINISTER STANIEWICZ W  RYDZE.
R yga, 7 sierpnia. (ATE). P olsk i M inister ■ 

Reform  Rolnych dr. W . S taniew icz, k tó ry  
od kilku dni baw i w  R ydze, z łoży ł w izy tę  
ło tew skiem u m inistrow i ro ln ictw a Gubliso- 
w i oraz zw iedził w y staw ę  ryską. N astępnie 
M inister Staniew icz w  tow arzy stw ie  posła  
polskiego p rzy  rząd z ił łotew skim , M inistrem  
Ł ukasiew iczem  i dw u dyrek to rów  D eparta ­
m entu M in isterstw a R olnictw a, w yjechał sa ­
m ochodem  na prow incję, gdzie zw iedził no­
w e  gospodarstw a rolne, p o w sta łe  po p rze­
prow adzeniu  reform y rolnej. M inister S tan ie­
w icz zw iedził także tak  zw aną S zw ajcarię  
Infiandzką.

PO POLSKIM I.OCIE TRANSATLANTYC­
KIM.

Lizbona, 7 sierpnia. (Specjalna służba 
P. A. T.). L otn icy  polscy  zostali zaw iado­
mieni, że z Le B ourget w y lecia ł pO' nich sa ­
molot. Sam olot ten m iał lądow ać na lo tn is­
ku w  Espinho, jednakże w obec złych  w aru n ­
ków  atm osferycznych  i niew ielkich rozm ia­
rów  lotniska, nie jest w ykluczone, że sam o­
lot w yląduje  w  A lverca i tam  oczekiw ać bę­
dzie na lotników .

Lizbona, 7 sierpnia. (Specjalna służba P. 
A. T.). Lotnik Reginensi. k tórem u polecono 
przew iezienie m ajorów  Idzikow skiego i K u­
bali, w y ląd o w ał w  A lverca o godz. 10.30.

Szlakiem Kadrówki.

po-

PO SEŁ PRZEŻDZIECKIU MUSSOLINIEGO.
Rzym , 7 sierpnia. (PA T). P o se ł P rzeź - 

dziecki p rzy ję ty  zosta ł na  p ierw szej audjen- 
cji przez p rem iera  M ussoliniego. Dzienniki 
>»Tribuna” i „M essagero“ pośw ięcają posło ­
w i Przeździeckiem u sym patyczne w zm ianki. 
’.M essagero“ n azyw a now ego posła  d aw ­
nym  przy jacielem  W łoch  i podkreślając, że 
dzisiejsze stosunki w łosko-polskie o p arte  są 
n a  silnej podstaw ie serdecznej p rzyjaźni, 
przew iduje, że poseł P rzeździeck i kon tynuo­
w ać  będzie linię postępow ania  sw ego p o ­
przednika, dążąc w  sw ej w sp ó łp racy  do zbli­
żenia w  dziedzinie stosunków  politycznych  
i handlow ych, k tó re  posunęły  sie tak  znacz 
nie naprzód  dzięki ostatn iem u spotkaniu p re  
m jera M ussoliniego z M inistrem  Zaleskim.

P. PREZYDENT RZPLITEJ PRZYBYWA  
DO KIELC.

Jędrzejów, 7 sierpnia. (PAT). P . P re z y ­
dent Rzplitej zapow iedział na ju tro  swój 
p rzy jazd  do Kielc na zakończenie M arszu  
szlakiem  K adrów ki, ab y  osobiście p og ra tu ­
low ać zw ycięstw a  p ie rw szym  drużynom . 
Je s t to  dow odem  w ielkiego znaczenia, jakie 
p rzyw iązuje  G łow a P a ń s tw a  do zaw odów  
m arszow ych , s tanow iących  jedną z g łó w ­
nych podstaw  przysposobienia w ojskow ego 
m łodzieży.

MARSZ MIECHÓW — JĘDRZEJÓW.
Jędrzejów, 7 sierpnia. (PAT). O goaz. 4 

rano w y ru szy ło  z M iechow a 59 zespołów  
m arszow ych , p rzyczem  odm aszerow ały  w  
odw rotnej kolejności w  kilkum inutow ych od­
stępach . Jako  p ie rw szy  w y ru szy ł 21 p. p. 
(W arszaw a). P u łk  ren w  szybkiem  tem pie 
w k ró tce  tak  dalece oddalił się od pozosta­
łych , że n aw et aeden z cz terech  pułków  nie 
m ógł go dogonić. R ów nież św ietn ie idzie 5 
p. Legionów , k tó ry  w y ru szy ł ostatn i1, a do 
Jęd rze jow a w kroczy ł jako jeden z p ie rw ­
szych. W  porów naniu z dniem  w czora jszym , 
popraw ił się 36 p. P- (W arszaw a), 33 p. p. 
z Ł om ży i 40 p. P- ze L w ow a, trzym ając  się 
ca ły  czas razem  i razem  p rzy b y w ając  do 
m ety . Na czele S trzelców  w yb ił się zespół 
Lublina, a za nim L w ow a, W a rsz a w y  (Ś ród­
m ieście), za nim dopiero z G iodna, Lim ano- 
w y , P io trkow a, Łodzi, P rzem yśla , W arsza - 
w y -P b w ązk i i t, d. O gólny entuzjazm  w zbu­

dził 8 P- P* Leg., k tó rego  dow ódca zw ichnął 
sobie w czoraj nogę. Zespół jednak M ar­
szu nie p rzerw ał, niosąc sw ego oficera. P o ­
dziwiać należy  w y trzy m ało ść  i form ę ze­
społu, k tó ry  nie trac i tem pa. Na odcinku 
M iechów -Jędrzejów  p rzy b y ł p ie rw szy  21 p. 
p. W arszaw a, w  czasie 4 godz. 19 min. 15 
sek., drugi 5 p. p. Leg. (4 godz. 30 min. 36 
sek.), trzeci 49 p. p. (Kołom yja) 4 godz. 31 
min. 41 sek., c z w a rty  30 p. p. (Łom ża) 4 g.
31 min. 35 sek., p ią ty  40 p. p. (Lw ów ) 4 g.
32 min. 11 sek. i t. d. O gółem  ukończyło 
m a rsz  53 zespołów .

DEPESZA MARSZAŁKA.
Jędrzejów , 7 sierpnia. (PA T). M arszałek  

Piłsudski w y sła ł w czoraj do uczestników  
M arszu depeszę następującej treśc i; „U czest­
nikom tradycy jnego  M arszu kom panji kad ro ­
w ej w  pam iętną rocznice w skrzeszonej po 
50 latach s ław y  bojow ej o ręża polskiego, ślę 
najserdeczniejsze życzenia spełnienia ich
z a m ie rz ^ ”

W  odpowiedzi na tę  depesze kom endant 
G łównego Zw iązku S trzeleck iego  w y sła ł do
P . M arszałka depeszę następującej treśc i; 
„Z radością i entuzjazm em  pow itali S trzelcy  
i uczestnicy M arszu szlakiem  K adrów ki de­
peszę Pana M arszałka, odczy taną  p rzez gen. 
W róblew skiego. Im ieniem  uczestników  M ar­
szu z a sy ła m  P anu  M arszałkow i gorące po ­
dziękow anie i ślubow anie niezłom nego p rzy ­
w iązania i żołn ierskiego posłuszeństw a” .

P. PREMJER BARTEL UDĄJE SIĘ DO 
PRAGI W CELACH NAUKOWYCH.

P raga, 8 sierpnia. (AW). B aw iący o b e ­
cnie w M arjenbadzie p rezes R ady M inistrów  
prof. B artel udać się m a w charakterze p ry ­
w atn y m  na  kilka dni do Pragi. P rem jer za ­
m ierza skorzystać  z poby tu  dla p rzep row a­
dzenia badań  z zakresu  nauk technicznych .

ZWALCZANIE LICHWY ŻYWNOŚCIOWEJ- 
W arszawa, 8 sierpnia. (AW). Szereg 

stronnictw  sejm ow ych  zgłosić m a w czasie 
rozpoczynającej się sesji sejm ow ej p ro jek t 
u staw y  o zw alczaniu lichw y żyw nościow ej. 
M in. Spr. W ew n. ma w opracow aniu taki 
p ro jek t i rów nież w niesie go na najbliższą 
s e s ję  sejm ow ą.

RAJD SAMOLOTÓW MALEJ ENTENTY 
I POLSKI.

Praga, 7 sierpnia. (PAT). Z aw ody  aero - 
p lanow e rozpoczną się w e środę rano o g. 4 . 
S ta rto w ać  będzie 21 apara tów , z tego 6 cze­
chosłow ackich, 5 jugosłoiwiajskich, 5 polskich 
i 5 rum uńskich. E tapam i p ierw szego  dnia są 
P rag a , K raków , W arszaw a, L w ów , Ja ssy  
i B ukareszt. S ta rt dla drugiej części lotu od­
będzie się w  B ukareszcie.

LOTNICY POLSCY WRACAJĄ Z BAG­
DADU.

W arszaw a, 8 sierpnia. (AW). W o d p o ­
wiedzi na nadesłany  przez por. K alinę m el­
dunek o katastrofie lotniczej pod  B agdadem , 
departam ent lotniczy M. S. W ojskow ych 
polecił por. Kalinie i sierżantow i K łosow i 
pow rócić nie sam olo tem , lecz d rogą, m orską 
i lądow ą. Sam olot Fokker zostan ie  rozebra­
ny i w opakow aniu, odesłany  drogą m orską 
i lądow ą do W arszaw y.

POLICJA BUDOWLANA.
W arszaw a, 8 sierpnia. (AW). W naj

bliższym  czasie M inisterstw o R obót P ub li­
cznych ma w ydać rozporządzen ie , do ty czą­
ce stosow ania  p rzepisów  ustaw y budow la­
nej. P rzep isy  te w yjaśn iają  k om petencję  m a­
g istratów  i w ładz adm inistracy jnych  w spra­
wach b u d ow lanych , jak staw ianie rusztow ań, 
rem on t dom ów , tynkow anie i g rubość m u­
rów. Aby p rzep isy  te  były  należycie p rze­
s trzegane, s tw o rzo n a  będzie specjalna po li­
cja budow lana.

WALDEMARAS DO PARYŻA NIE JEDZIE. 
Kowno, 7 sierpnia. (ATE). W  niektórych

pism ach zagran icznych  n k aza ły  się w iado­
mości, że W ald em aras  zam ierza w yjechać 
do P a ry ż a  celem podpisania paktu  Kelloga, 
oraz odbycia konferencji z m inistram i sp raw  
zagranicznych m ocarstw  zachodnich. W  
zw iązku z tern, dzienniki kow ieńskie w y d ru ­
kow ały  dziś specjalny kom unikat m inister­
stw a sp raw  zagranicznych, k tó ry  stw ierdza , 
że w iadom ości o ew entualnej podróży  W al- 
dem arasa do P a ry ż a  są niezgodne z rzeczy ­
w istością.

ZABÓJSTWO DZIENNIKARZA SO­
WIECKIEGO.

R yga, 7 sierpnia. (ATE). P o d  W innicą 
w D źw innikach chłopi m iejscow i zabili ko­
re sp o n d en ta  p ism a sow ieckiego „Czerwony 
K ra j“. A resztow ano 7 osób  oskarżonych o to 
m orderstw o.
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Kto uratow ał republikę 
niemiecką ?

Na tem at ten toczy  się w  p rasie  i opinji 
niem ieckiej zacięta  polem ika. Koła m onar- 
chistyczne m ianow icie w y s tą p iły  z lekcew a­
żącym  dla republiKi niem ieckiej tw ie rd ze ­
niem, że w łaśn ie  u tw orzone po listopado­
w y m  przew rocie  roku 1918 m onarchistyczne 
organizacje i o ddz ia ły  w ojskow e zapobie­
g ły  dokonaniu się p rzew ro tu  bolszew ickiego 
w  Niem czech, poskrom iły  sp a rtak istów  nie­
m ieckich a w  ten sposób ocaliły  św ieżo p o ­
w s ta łą  republikę. P ism a lew icow e p ro te s tu ­
ją przeciw  tym  tw ierdzeniom , k tó re  nie m o­
gą być dla nich ani miłe ani sym patyczne. 
R epublika ocalona p rzez  m onarch istów  — to 
b y łb y  n iezby t zaszczy tn y  i zgoła nieobiecu- 
jący  horoskop dalszego jej rozw oju.

Ze s tro n y  lew icow ych by ły ch  oficerów  
i żo łn ie rzy  p o sy p a ły  się zaprzeczen ia  i p ro ­
testy . Jeden  z oficerów  m arynark i, k tó ry  
b ra ł udział w  w alkach  porew olucyjnych , 
p rostu je  w  „B erliner T ag eb la tt” szerzone 
p rzez m onarch istów  w ersje .

W ed ług  niego republikę niem iecką w  
p ie rw szych  tygodn iach  po jej narodzinach  
ocalu  u tw orzony  w  Kiloną zw iązek oficerów  
pok ładow ych  i podoficerów  m arynark i. 
Z w iązek ten  zdołał u tizy m ać  spokój w  sa ­
mej Kilonji i w  okolicach m iasta.

W  innych częściach  p aństw a , tam  gdzie 
m iały  pow stać  lub tw o rz y ry  się już w ojsko­
w e organizacje m onarchistyczne, by ło  zna­
cznie gorzej. W  M onachium  komuniści opa­
now ali m iasto i rząd  kom unistyczny  zap a­
now ał nad B aw arią , przodującą dziś w  m o- 
narch istycznym  ruchu. W  Berlinie sy tu a c n  
b y ła  n iepew ną, gdyż organizujące się z b y ­
łych w ojskow ych  o ddzia ły  republikańsKie 
nie b y ły  prow adzone w sposób dość sp ręży ­
sty . W obec tego rząd repubukańsKi zw rócił 
się do organizacji w ojskow ej kilońskiej, k tó ­
ra s tan ę ła  pod sz tandarem  republikańskim , 
ab y  mu pośp ieszy ła  do B erlina z pom ocą. W  
ciągu 48 godzin p o w sta ła  w  ten  sposób że ­
lazna b ry g ad a  m ary n arsk a , sk ładająca  się 
z dw u pułków , k ażd y  z nich po dwa! b a ta lio ­
ny , bataljon z trzech  kom panii, od d z ia ły  k a ­
rabinów  m aszynow ych , a rty le ria  itd.

W  sk ład  oddziałów  tych  w eszli niem al 
w yłączn ie  s ta rz y  oficerow ie pokładow i i 
podoficerow ie. M onarchistyczni o iicerow ie 
m ary n ark i odm ów ili w spółudziału .

Ż elazna dyw izja  w  kro  [Kim czasie a w 
sposób k rw a w y  i b ezw zg lędny  poskrom iła 
w  Berlinie spartak istów . L ecz  tym czasem  
spartak iśc i opanow ali B rem ę i republikań­
scy  m ary n arze  zostali w y słan i na północne 
w y b rzeże , ab y  tam  p rzy w ró cić  porządek.

T ym czasem  w  B erlinie w  czasie ich nie­
obecności S partak u s znów  podniósł głowę. 
D yw izja  m ary n arsk a  w sk u tek  tego odw ołana  
zosta ła  znów  do B erlina i po k rw aw y ch  w a l­
kach, p rzedew szystk iem  na placu A leksan­
dra . znów  opanow ała sy tuację .

T ym czasem , g d y  fala czerw ona poczęła

W  obliczu W ielkiej Rocznicy.
W  dniu 11 listopada br. p rzy p ad a  naj­

u ro czy stsza  d a ta  w  życiu z m artw y ch w sta ­
łej Polski- 10-Ietnia rocznica odzyskan ia  
wrolności, pow stan ia  niepodległego P ań s tw a  
Polskiego.

S połeczeństw o  nasze uczci n iew ątpliw ie 
epokow ą tę chw ilę w  sposob jak  najgodniej­
szy , odpow iadający  w ielkości h isto ryczne- 
ko m om entu. Je s t rzeczą pew ną, że R ząd 
Polski ujm ie w  ty m  w y p ad k u  szeroką inicja- 
Lyw ę w  sw oje dłonie, a ogół o byw ate li pol­
skich w e w szystk ich  ziem iach R zeczypospo­
litej p rzy łączy  się z ca ły m  zapałem , z całem  
poczuciem  w iekow ej doniosłości tego dnia 
— do należnego uśw ięcenia O bchodu.

G łów ne p rzy g o to w an ia  do w ielkiego d e- 
c e n n i u m niepodległości P olsk i rozpoczną 
się n iew ątpliw ie w  okresie pow akacy jnym  
i posuw ać się będą w  szybkiem  tem pie. A k­
cję w  poszczególnych  okręgach  obejm ą z a ­
pew ne K om itety  W ojew ódzkie czy  m iejsco­
w e, a p rogram  uroczystośc i obm yślony  zo­
stanie w  tym  kierunku, ab y  Św ięto  W olności 
naszej n ietylko oddziałało  jak najpodnioślej 
ną szerokie sfe ry  naszego społeczeństw a, 
ale rów nocześn ie zam anifestow ało  godnie 
znaczenie w ielkiego Jubileuszu polskiego 
w obec zag ran icy  i św iata .

Już  te raz  jednak, n aw et od kilku m ie­
sięcy, gotują się pew ne zam y sły  i p ro jek ty  
szczegółow e, zw iązane z O bchodem  listopa­
dow ym . W  program ie  są różne m niejsze 
i więKsze w y d a w n i c t w a  p a r n i ą  t k o -  
w  e, n iek tóre  o znaczeniu bardzo  pow ażnem  
i o nieprzem ijającej w arto śc i. P om ów im y o 
nich osobno k iedyirdziej. D zisiaj p ragniem y 
zano tow ać jeden z g łosów  p ra sy  sto łecznej, 
m ianow icie postu la ty  red. J. Czem pińskiego, 
w ypow iedziane  p rzed  paru  dniam i na ła ­
m ach „K uriera W arszaw sk ieg o ” .

A utor jest z a  p r z y ś p i e s z e n i e m  
p rzygo tow ań  obchodow ych, ab y  Jubileusz 
10-lecia W olności w y p ad ł jak  najw spanialej. 
Zdaniem  jego, pow inny na ten  dzień p rz y ­
być do W arszaw y  j a k  n a j l i c z n i e j s z e  
d e l e g a c j e  z różnych  stroń  P ań stw a , 
zw łaszcza  z k resó w  w schodnich i zachod­
nich, z ośrodków  p rzem y sło w y ch  i rolni­
czych  Polski. D la nich to należałoby  u rzą ­
dzić o d p o w l i e d n i e  u r o c z y s t o ś c i  
w ojskow e, odczy ty , p rzedstaw ien ia  w  te a ­

trach , kinach, pokazy  itd. P ro g ram  cen tra l­
nego obchodu pow inien być tak  obfity, aby 
na długo pozosta ł w  pam ięci i u tkw ił w  se r­
cach uczestników .

O bok tego . punktu, podnosi też red. 
C zem piński sp raw ę b u d o w y  k o ś c i  oł  a 
O p a t r z n o ś c i  B o  ż e j ,  ślubow anego 
niegdyś p fzez  ostatn iego k ró la  polskiego i 
naród  w  epoce Sejmu czteroletniego. M yśl 
ta  podjętą zosta ła  po pow stan iu  w olnego 
P ań stw a  Polskiego, przed 12 la ty , w  r. 1916 
p rzez duchow ieństw o w arszaw sk ie , m iano­
wicie p rzez  ks. p ra ła ta  Siem ca, z ap robatą  
ks. k a rd y n a ła  R akow skiego. W yłon iła  się po­
tem  osobna „K o m i s j a S e j m o w a  budo­
w y  K ościoła O patrzności” , a spraw ie tej p a ­
tronow ali m iędzy innym i gorąco ów czesny 
m arszałek  Seim u M aciej R a t a j  i obecny  
m arszałek  Ignacy  D a s z y ń s k i ,  jako p re ­
zesi tej w łaśn ie  Komisji. P ro jek t poszedł jed­
nak — pisze red. C zem piński — w  odw łoke. 
rzekom o z różnych  p rzyczyn , nad k tórem i 
au to r obszerniej się rozw odzi.

Idea budow y K ościoła O patrzności do­
m aga się — w edle „K urjera W arszaw sk ie ­
go” — realizacji stanow czej i jak n a jszyb ­
szej. Ś w iątyn ia  ta  pam iątkow a stanąć m a 
w  W arszaw ie, na Ramionku, gdyż tak  za ­
decydow ano jeszcze w  ’ipcu 1927 r. N ieste­
ty  podkom isja konkursow a, pod p rzew odnic­
tw em  obecnego p rezy d en ta  W arszaw y , inż. 
Słom ińskiego, k tó ra  m iała ogłosić konkurs 
na budow ę kościoła w dniu 3 m aja br., a w y ­
nik tego konkursu  opublikow ać w łaśn ie  w  
dniu 11 listopada br. —- nie spełn iła  sw ych 
żapow iedzi i nie posunęła się dalej w  sw ych  
pracach.

„K urier W arszaw sk i” jest tego zdani i, 
że — mimo w szy stk o  — w  dniu Ś w ięta  L i­
stopadow ego pow inien być po łożony k a ­
m i e ń  w ę g i e l n y  pod narodow ą św ią ty ­
nię, co nie w y m ag a  żednych w ielkich zacho­
dów . :

T eren  na Ram ionku jest zupełnie go­
tów . V otum  to w inno być — tak a  jest opi­
nia „K urjera W arszaw sk ieg o ” — tem baf- 
dziej spełnione, że będzie ono jakby  zadość- 
uczjm ieniem  za zniesienie w  r. 1807 prz*z 
R ząd  K sięstw a W arszaw sk iego , a na żąd a­
nie N apoleona (ze w zględów  s tra teg icz ­
nych), t r z e c h  k o ś c i o ł ó w  w a r s z a w -

opadać, w y ron iły  się organizacje  w o jskow a 
m onarcnistyczne Liit a itza, 'E iirhard ta  i Lo - 
w enfelda. Żelazna dyw izja  m ary n a rsk a  od­
m ów iła p rzy łączen ia  się do nich, a w  jesie­
ni roku 1919, g d y  sy tuac ja  sta ła  się spokoj ­
niejsza, lo zw iąza ła  się, o trzy m aw szy  se rd e ­
czne podziękow anie od rządu za sw oje z a ­
sługi. 1

Nie w ym ieniony  z nazw iska  au to r a r ty ­
kułu  dodaje p rzy tem  dw ie c h a ra k te ry s ty cz ­
ne uw agi. O to w  dniach rew olucji w  urzędzie 
m ary n ark i w  Berlinie b y ły  setk i uzbro jonych  
oficerów  i podoficerów  m onarchistycznych .

Poddali się jednak na p ierw sze  wrezw anie 
białego, rew olucyjnego" patro lu , złożonego z 
podoiicera  i sześciu żołnierzy . „D laczego nie 
obroniliście m onarchii, skoro tw ierdzicie, 
żeście ocalili repub likę?” zapytu je  autor.

U w aga d ruga jest jeszcze bardziej cha­
rak te ry s ty c z n a  i aktualna. O to z by łych  ofi­
cerów  i podoficerów  m ary n ark i w y p ró b o ­
w an y ch  republikanów , do republikańskiej 
m ary n ark i niem ieckiej nie w szed ł nikt. M iej­
sca ich zajęli ko ledzy  ich —  m onarchiści.

(w).

s k i c h. Zburzono w ó w czas m ianow ic ie  
kościół św . S tan is ław a  na S karyszew ie , kfa 
ściół 0 0 .  B ern ard y n ó w  w  pobliżu obeci*''* 
ce rkw i koło ul. Zygm untow skięj, w reszi*  
kościół 0 0 .  B ern a rd y n ó w  im. św . A n d rz e j 
(gdzie dzisiaj ogród zoologiczny). P rz e d  zb«’ 
rżeniem , rząd  K sięstw a W arszaw sk ieg o  z( 
bow iązał się d o  o d b u d o w a n i a  tyw> 
trzech  św ią tyń , skoro  ty lko  w o jna  z o s ta l i  
ukończona. Zobow iązanie nie zostało  w y k c’ 
n a n e ; niechaj w ięc te ra z  — w o ła  p. Czen i 
piński — w yw iąże  sie z niego R ząd w old^ 
Polski, budując — m iasto tam ty ch  trzech  koa 
ścio łów  — Ś w i ą t y n i ę  O p a t r z n o ś ć  
B o ż e j .  P ow ód  to m oże drugorzędny , a1̂ 
p rzecież  godny uwagi.

A rtyku ł „K urjera W arsz .” porusza tylky 
jedną spraw ę, zw iązaną z w ielkim  dniem  1 
listopada br., chociaż istotnie sp raw ę bardzfj 
w ażną. Nie w ątp im y, że obok tego  wyłoni® 
się jeszcze inne myśli, inne p ro jek ty  i 
m iary , m oże nie tak  w ysokiego  lotu, niemniej' 
atoli w ażne i pożyteczne.

i'aKże M ałopolska W schodnia  i Lw ó 
rzucą z pew nością sw ój głos na szalę przy*!, 
go tuw ań  O bchodu i w ezm ą w  wspaniale#* 
Św ięcie W olności udział radosny  i g o rący  
godny tej roli, jaką k re sy  i m iasto  nasze 
ogrom nem  dziele pow stan ia  Polski odegra ł?

(S.)

GROŹNY INCYDENT W  S. H. S.
Zagrzeb, 7 sierpnia. (aT E ). T u te jsze  ko, 

ła politvczne z niepoko<em om aw iają sytua* 
^cję, k tó ra  się m oże w y tw o rz y ć  w  razi^ 
śm ierci S tefana R adicza. N aogół panuje opii 
nja, że R adicza nikt nie jest w stan ie  zasta" 
pić. R adicz bow iem  m iał szerok i punkt 
dzenia, w  k tórym  um iał po łączyć p a ń s tw ^  
w ą  ideję jugosłow iańską z zastrzeżen iem  odj 
rębności chorw ackiej. N astępcą jego mógłbJj 
być  albo przew odniczący  chorw ackiej pai ii 
ludow ej dr. M acek, albo P rum bicz. O burzy  
nie w śró d  szerokich  kół C h o rw ató w  na pk  
stępow anie kół rządow ych belgradzkiej 
i Skupczynę jest bardzo w ielkie i rozszerzi 
się n aw et na tych , k tó rz y  nie należą do pa*1 
tji S tefana R adicza. R atyfikacja  um ow y J 
W łocham i w  Nettuno p rzez  Skupczynę 4  
nieobecności p rzedstaw icieli C ho rw ató w  jeJ 
u w ażana za czyn  n iesłychany , poniew aż *4 
mc-wa w  N ettuno w  p ierw szym  rzędzie 
trąca  w  in te resy  C horw acji i Dalmacji.. P*k 
bicew icz n azw ał ra tyfikację  p row okacją  wo­
bec C horw atów  i o św iadczy ł, że C h o rw a t 
uznają w szy stk ie  uchw ały  S kupczyny, d<)j ■ 
tyczące  położenia m iędzynarodow ego, 
nieistniejące, o ile uch w ały  te  pow ziete  będ’ 
w nieobecności posłów  chorw ackich. Jed* 
nakże k ierow nicy  chorw ackiej partii ludPj 
w ej w ydali do ludności odezw ę, za lecają^  
u trzym anie zupełnego spekoiu w  całym  kra* 
ju, celem niedopuszczenia do jakichkolw D ' 
w y d arzeń  z k tó rych  sk o rzy s taćb y  inosri; 
ciem ne siły.

MICHAŁ RCLLE.

Z  j^Jrfś w e k  po Liwowie.
III.

Jan  S tyka , au to r „Polonji” i P an o ram y  
R acław ickiej, należał n iety lko w  Kole literac- 
k o -a rty s ty czn em , ale i w e L w ow ie, do po­
staci popularnych  i znanych . W  rozm ow ach 
pełen  rozlew nej fantazji, tubalnym  głosem  
opow iadał dz iw y  o objaw ieniu  się mu Mack; 
Boskiej i historje z ty siąca  i jednej nocy. Po 
pow rocie  z K ongresów ki, gdzie robił szk i­
ce z pola racław ickiego, opow iadał n iestw o- 
rzone rzeczy  o spotkaniu z Kozakami, opis 
zaś jego po d ró ży  do Ziemi Św iętej, zw łasz ­
cza  ustęp : „W tem  jeziorze N ajśw iętsza P a n ­
na, uciekając do Egiptu, kąpała  dzieciątko 
Jezus. I ja sie tam  k ąpałem ” — podaw ano 
sobie z ust do ust.

Na p raw d ę  u ta len to w an y  a rty sta ,, po­
siadał, jak  ty lu  innych znanych  ludzi, s ła ­
b o stk ę : Za w szelką  cenę chciał być  poetą. 
O głosił też  tom ik w ierszy , k tó ry  mu sław y  
nie p rzy sp o rzy ł, a naraził ich autoira na w iele 
sa ty ry c z n y c h  uw ag. W y jech aw szy  z synam i 
m alarzam i do Francji, zdobyli tam  w e  tró j­
kę znaczną w zlętość i sław ę. W  pięknie u- 
rządzonej now ej sw ej siedzibie w ita ł L w o ­
w ian zaw sze  bardzo  serdecznie i gościnnie.

Nie b y ł ani literatem  ,ani a rty s tą , a jed ­
nak z lite ra tam i i z a rty stam i w iąza ły  go 
w ęzły  bardzo serdeczne, a członkow ie Koła 
pow ierzali mu z roku  na rok zaszczy tną  god­
ność gospodarza klubu.

M am  na m yśli W ła d y s ła w a  Rudzkiego, 
ty tu ło w an eg o  w  codziennej gw arze  to w a­
rzysk iej krótkiem , a m ów iącem  w iele iw a­
nem : „ociec!” .

Jeden  z najw ięcej podziuraw ionych  i po- 
k łó ty ch  uczestników  ruchu narodow ego  w  
la tach  1863— 1864, choć  mu ra n y  często_ się 
o tw ie ra ły , hum oru nigdy  nie tracił, kap ita l­

nie opow iadając sw oje przeżycia  z ow ej p a ­
m iętnej epoki.

Skoro, odpow iednio a zręcznie n ap ro w a­
dzony m alow ać zaczął sty lem  prostym , nie­
w yszukanym , obrazk i jak to np. „b lacharz” 
Lelew el-B orelow ski dow odził oddziałem  
konnicy w  kapeluszu słom kow ym , p rzew ią­
zanym  pod brodę czerw oną  chustką w k w ia­
ty , lub jak kozak, uganiając się za w ozem , na 
k tó ry  nazrzucano  ciężko rannych , ciął w  w o ­
jaka leżącego na w ierzchu, a w idząc w y sk a ­
kujące z pod m unduru jędrne piersi, p rze ­
żegnał się trzy k ro tn ie  i uciekł p rze rażo n y  — 
w ó w czas w y ry w a ł się z ust naszych  o k rzyk : 
„S tenografa! s ten o g ra fa !” .

—- B y ła  to  — w y jaśn ia ł R udzki — có r­
ka leśniczego, ryża, p iegow ata , jak b y  jej kto 
na gebie ziarno m łócił, a m iała, p a n ie - ” — 
resz ta  opow ieści usuw a się z pod pióra.

O dy w y buch ła  w ojna  rosy jsko-japońska, 
s taw ia ł dla Jap o ń czy k ó w  ka tastro fa lne  
w p ro s t horoskopy.

— M y, proszę pana, nie daliśm y im ra ­
dy, a cóż dopiero takie Japańćy . M ałe toy 
czarne. Kozak zaw inie sznurem  i tuzin na 
p lecy  przerzuci.

„ Jap ań cy ” jednak tłukli R osjan na k w a­
śne jabłko, R udzki w ięc, choć nie by ł b yna j­
mniej zw olennikiem  M oskali, m ilkł na ‘w ia­
dom ość o now em  zw ycięstw ie  ty ch  „m a­
łych  i cza rn y ch ” , usuw ał się od ludzi, me 
m ogąc w p ro st zrozum ieć, że „drei-und-seehs- 
z ig e ry ” — jak zw y k ł m aw iać — przegrali, a 
tam ci.....

„O ciec” cieszy ł się ogrom nem  w zięciem  
w śró d  m łodzieży, byw ającej na zabaw ach  
tanecznych  Koła. D aro w y w ała  mu też  ona 
niejedno przew inienie p rzeciw  etykiecie, nie 
ob raża ła  się o trochę niefortunny  pom ysł, 
p rzypom inający  zapew ne R udzkiem u czasy  
jego p ra c y  na  roli. W szak  po p rzetańczeniu  
p rzez tę m łodzież kilku w alców  czy  polek, 
w o ła ł bez cerem onji do sw ego fam ulusa:

— Alojzy, daj panom  po kieliszku wódki.
Chłopcy, śm iejąc się, staw ali w e dw a

w yciągn ię te  rzęd y  i spełniali to as t: „O ciec” , 
za  pańskie zdrow ie!

C zy z tego rodzaju  fam iljarność b ezce­
rem onialna b y łab y  dziś do pom yślenia?

„S taw iać” lubił i „ s taw ia ł” często , a 
skoro kilka butelek czerw onego burgunda 
św ieciło  już denkam i, ro zw iązy w ały  się u- 
sta, a „ociec” rozpoczynał opow ieść fry - 
w olną o sw oich sukcesach m iłosnych, nucąc 
od czasu do czasu :

„M y ułani, rnoja pani

W alczym  za kraj n a sz l” .
— G dybym  w szy stk ie  moje kochanki 

ustaw ił w zd łuż  szyn  kolejow ych, toby  jed­
na za P rzem y śl sięgała... — po w ta rza ł z u- 
darią m oże skrom nością. — A lojzy! jeszcze 
jedna butelka!

B iały  św it z a s taw a ł nas p rzy  w spólnym  
stole. „ O c ie c L b y ł n iezm ordow any.

T akich  w ieczorów  ko łow ych  nie za ­
pom nę do śm ierci, a dzisiaj, gdy  stosunki 
g runtow nej u leg ły  zm ianie, a burgund pod­
skoczy ł w  cenie, i takich koćhanych  „o jców ” 
R udzkich b n k ło  w śró d  nas. „S taw ia ją” 
w praw dzie  ludziska czasam i, ale w  iiuty spo­
sób. T rad y c je  p rz e rw a ły  la ta  w ojenne.

K oncepty w iceprezesa K oła literacko- 
a ity s t., p rofesora  filozofji na U niw ersy tecie  
Jana  K azim ierza, W ojciecha hr. D ziedu- 
szyckiego, dociera ły  daleko poza rogatki 
m iasta  L w ow a i Jezupol.

Jako  poseł i p rezes  Koła polskiego w  
W iedniu, w reszcie  m inister dla Galicji, zaj­
m ow ał pan W ojciech w  społeczeństw ie pol- 
skiem  jedno z czo łow ych  stanow isk ; t. źwn 
psie figle p ła ta ł ludziskom  z w y ją tk o w em  za ­
m iłow aniem ; zap raw iony  sa ty rą  dow cip 
posiadał w  w ysok ie j m ierze, w ięc i o tem , co 
pow iedział i jak  Dowiedział, pow tarzali so­
bie w spó łcześn i mu, przekazuiac niejedno n a ­
stępnym  pokoleniom .

Żyje też pam ięć o au to rze  „C zarnego  
p tak a” dalej i żyć będzie długo. Z czasem  
koncep ty  zostaną, zniknie jeno nazw isko ich

kapitalnego tw ó rcy , jak  to p o w ta rza ło  s i£  
już ty lek roć  ra ż y  z au to ram i popularnych 
piosenek, tzuconych  ongi p rzez  kogoś gdzie1 
w  lud. W  dodatku piosenki zap isyw ano ; dc* 
skonałych  dow cipów  D zieduszyckiego up# 
m iętniać drukiem  n ie ła tw o : zby t sw obodn i 
jeno w  ustnej trad y c ji żyć mogą.

Dla ch a rak te ry s ty k i jednak człowieka 
zapisuję jedno z ostatn ich  jego pow iedzeń 
k tó re  zapew ne nie urazi uszka zb y t drażli­
w y ch  czy teln iczek  „G aze ty  L w ow skie j”.

P o  prem ierze  „E rosa i P sy c h y ” Ż u ła ^  
skiego, uprosiliśm y daw nego w iceprez.a<i 
Koła, b y  w y g łosił prelekcję o sztuce, któr* 
w y w o ła ła  w e L w ow ie w ielkie za in teresow ^ 
nie. P an  W ojciech zgodził się na p ro p o zy c ji
i m ów ił, w p ro st genialnie o odrodzeniu  n ar1 
dow em  poezji polskiej. Zapom niał o pierwo® 
nym  tem acie, im prow izow ał, a salę, w # ®  
nioną tłum nie, zaleg ła  cisza, nie często  noW, 
w an a  podczas odczytów . P o  zakończew j 
prelekcji rozb rzm ia ły  długie, go rące  oklasj# 
D zieduszycki, p rzeciskając  się do sąsiedm ^ 
sali, natknął się w  d rzw iach  na  J a  rosła''*” 
P ieniążka. M ężczyzna p rze ra s ta jący  w szY B  
kich, o g łow ie —  jak  m aw iano — kasztelami j 
skiej, ozdobionej falu jącym  siw ym  w ło s e ^  
schw ycił dłoń p re legen ta  i g łęboko w zrusz 
ny, szep ta ł: .„

— D ziękuje, serdecznie dziękuję, nI^ 
w iele chwil, rów nie podniosłych, m iałem  . i 
życiu...

w iersz  i—  A zna pan najnow szy 
p rz e ry w a  pan W ojciech.

— ?. ?
— „Siedzi panna na przypiecku,
Daje piersi sw em u dziecku...”
Je s t w  nim  sen ty m en t m a c ie rz y i '" -

rom antyzm , i realizm , i sielskość. Żegjj
pana

W ylecia ł na schody, a P ien iążek  
dalej na m iejscu, jakby  skam ieniały, 
sp ły w a ły  mu po siw ych  w ąsach .
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Legjoniści na Zjazd.
W szyscy  Legioniści, ud a jący  się  na 

VII-y W aln y  Zjazd. d o  W in a . zg łoszą  się 
w SekretaiTjaicie -Obr. Z w iązku ul. Ż óraw ia 
Nr. 33, ty tko  w  godz. od  18-ej d o  20-ej co­
dziennie, a  to celom zaopatrzen ia  się w  le­
gitym acje, upow ażn iające dlo konzystauiia ze 
zniżki, kolejow ej, p rz y  zakupie biletu, 25 W a r­
szawy, dio W ilna i z  pow rotem .

W szy scy  uicaesitnloyi w inni zgłosić sw ój 
wyjazd! i  nab y ć  feuipionyl ma miejsca razer- 
wowame w  ,pociągach, k tó re  odejdą w  dn. 
11-go sierpnia: .poisipiiesiziny *zi d w o rca  W ar- 
'Szawa-.Ql0w.nia1 o  godz. 23-ej min. 50, o so ­
bow y z d w o rca  Warszaw,a,-W iiteńska
O1 godz. 20-tej min. 30.

!Pir ze w idziane jest uruchom ienie p ocią­
gu dodatkow ego, k tó reg o  odejście n astąp i­
łoby  w  dniu- 11-go sierpnia w  porze w ie­
czorow ej z  d w o rca  W airszaw acG l ó win a, i 
w  tym  w ypadku  pow iadom ienie nastąp i w  
Prasie, w  dniu poprzedzającym  w yjazd .

Program Zjazdu.
.U stalono  osta teczn ie  porządek  Zjazdu 

Legjonistów  w W ilnie. Zapow iada on się 
m iponująco. U roczystości po łączone ze Zja­
zdem  rozpoczną się w so b o tę  w ieczorem .f'’ nl« • -

K R O N IK A .
SIER PIEŃ

8
Środa

K A L E N D A R Z  \
Rz.-kat. Cyrjaka Emil. 

Gr.-kat. J rmoiaja. 
Wschód słońca g. 4 m 09 
Zacnód „ g. 19 m 14 

Dł. dn. 15 g. m 21

Całe m iasto będzie  ilum inow ane a przez

TEATR WIELKI.
Środa 8 bm.: „Pajace1* i „Oavaleria rusti- 

carna".
Czwartak, 9 bm.: „Travlata“ z p. Kotowską
Piątek, 10 bm.: „Pom sta Janikow a1*..

TEATR NOWOŚCI.
Teatr Nowości zamknięty.

Z Teatru Wielkiego. Dziś we środę po raz 
osta tn i w bieżącym sezonie „Pajace“ Leanca- 
valla w  pierwszorzędnej obsadzie z  p,p. Perko- 
wiczem, Krugiowskiui, Płońskim i  p. Okońską 
w partjach czołowych. :W,ioozór uzupełni prze- 
raetodyjna opera M,ascagni‘ego „Rycerskość wie­
śniacza" z  p. P latów uą i Płońskim. W .partji 
Tur-iddu wystąpi po raz oistatni ulubiony tenor 
p. Peter, który przenosi: się na scenę włoską. 
P rzy pulpicie kapelmistrz J. Lehrer.

ulice będą  przeciągały  ork iestry . W niedzielę
0 8' 10 p rzybędzie  do  W ilna M arszałek P iłsu d ­
ski, w itany na dw orcu p rzez przedstaw icieli 
w ładz cyw ilnych i w ojskow ych. O  godzinie 
iO-tej odbędzie  się nabożeństw o  w K ate­
drze a po tem  pośw ięcenie  sztandaru  w ileń­
skiego oddziału  Związku L egjonistów , d o ­
konane przez ks. B iskupa B andurskiego. 
N astępn ie  uform uje się pochód , k tó ry  uda 
się na górę  Zam kow ą i na  p łycie  N iezna­
nego  Żołnierza złoży w ieniec. R rzed salą 
Rady m iejskiej, gdzie o godzinie 12‘30 od ­
będzie się Akadem ja, p o chód  rozw iąże się. 
W czasie A kadem ji g enera ł R ydz-śm ig ły  
w ygłosi przem ów ienie. O  godzin ie  15-tej 
w ogrodzie B ernardynów  w ydany będzie  
obiad dla uczestn ików  Zjazdu. O  godzinie 
17*45 w sali R eduty  na P ohu lance  M arsza­
lek P iłsudsk i w ygłosi odczyt. O  godz. 21-ej 
W ojew oda w ileński w ydaje  w salach pałacu
1 ogrodzie  ob iad  dla L egjonistów . Z espół 
R eduty  odegra na dziedzińcu 1 akt „Sułkow ­
skiego", poczem  zesp ó ł tea tra lny  i dywizji 
L egjonów  odegra sz tukę  „Legun w niebie". 
W przeddzień  i w dniu Zjazdu w kinach 
w ileńskich w yśw ietlany będzie  film. p . t. 
„Szaleńcy" z cyklu „I B rygada". Z okazji 
Z jazdu ukaże się b io szu ra  „WUp0 1 LegjO- 
n y “, w k tó ie j opracow any będzie  sto sunek  
L egjonów  do  W ilna w okresie  od  r. 1914 
do 1920. N azajutrz dla uczestników  Zjazdu 
zorganizow ane b ęd ą  w ycieczki po m ieście 
i okolicy.

Reprezentanci Rządu.
Na Zjazd Legjonistów w dniu 12 b. m. 

zapow iedziane je s t p rzybycie  do W ilna n a ­
stępu jących  członków  R z ą d u : Z astępujący  
obecnie Pana P rem jera  M inister ro b ó t publ. 
M oraczew ski, M in ister p rzem ysłu  i handlu 
K w iatkow ski, M inister W. R. i O . P . dr. 
Sw italski, M inister kom unikacji K uehn , M i­
n iste r spraw iedliw ości M eysztow icz. Z apo­
w iedziany je s t rów nież p rzy jazd  M inistra 
reform  rolnych Staniew icza, szefa kancelarji 
cyw ilnej P ana  P rezyden ta , członków  D om u 
cyw ilnego i w ojskow ego P ana  P rezy d en ta  
p o n ad to  p rzy b ęd ą  rów nież inspek to row ie  
armji gen. Sosnkow ski, R ydz-am igły  i wielu 
innych.

ROZŁAM MIĘDZY BIALOGRODEM  
l  ZAGRZEBIEM,

W iedeń, 7 sierpnia. (PA  T). W edle donie­
sień dzienników  z B iałogrodu, uw aga kół po­
litycznych sk ierow ana jest obecnie w  stronę 
Zagrzebia, poniew aż ew entualna śm ierć  S te ­
fana^ R adicza w  chw ili obecnej m ogłaby  
mieć bardzo brzem ienne skutki. R ozłam  po­
m iędzy B iałogrodem  i Zagrzebiem  zaostrzy ł 
się z pow odu niedzielnej zbrodni. R ząd jest 
zdecydow any  u trzym ać  pokój i porządek 
w szelkiem i środkam i. W  kołach rządow ych 
panuje przekonanie, że w  raz ie  w y z d ro w ie ­
nia R adicza nic nic s ta łoby  na  drodze do 
porozum ienia.

Z LIGI NARODÓW.
G enew a, 7 sierpnia. (PAT). S ek re ta ria t 

generalny Ligi N arodów  o trzy m ał od rz ą ­
dów  angielskiego, francuskiego i niem ieckie­
go depesze, proponujące postaw ienie na po­
rządku dziennym  obrad najbliższej sesji 
Zgrom adzenia Ligi N arodów  sp raw y  u trz y ­
m ania w m ocy na r. 1928 w  drodze w yjątku  
Postanow ień przejściow ych  do p rz y ję ty c i 
w  dniu 15 w rześn ia  1926 przepisów  do tyczą­
cych w yboru  n iesta łych  członków  R ad y  L i­
gi. P o w y ższa  propozycja m a na celu u ła­
tw ienie pow rotu  H iszpanii do Ligi N arodów
i przyznanie jej pó łsta łego  m iejsca w  R a ­
dzie,

P. Prezydent Rzeczypospolitej w Ra­
domiu. W czoraj' w  południe p rzy b y ł ze 
Spały  d o  Radomia: Pain: P rezy d en t Rzjplitej 
M ościcki w  'tow arzystw ie  W ojewodly k ie­
leckiego K orsaka1 o ra z  Sw oich adiutantów . 
P. Prczydienta przed1 b ram ą  pow italną p rzy ­
jął Chlebem i solą prezydent m iasta R zecz- 
,ner,owsiki, o raz  prezes IRlady miejskiej dr. 
Kraus. P . P rezy d en t p rzy b y ł do Radomia 
w  celu zapoznania się z  pracam i inw esty ­
cyjnemu

Zgon zasłużonego pracownika. W  W a r­
szaw ie  zm arł w  74 r- życia  dr. Józef Poiak, 
znany  działacz, społeczny, założyciel i p re­
zes T o w arzy stw a  łiiygianiezmego i T o w arzy ­
stw a P rzy jació ł Pokoju, długoletni naczel­
nik w ydziału' zdrowia: publicznego M agistra­
tu w arszaw skiego .

W ycieczka litewska Z K ow na donoszą: 
W  tych dlniaoh w yjeżdża do W ilna- w ycie­
czka L itw inów , amerykdińSikicih działaczy 
społecznych celem  zaznajom ienia się z  ży ­
ciem L itw inów  n a  W ileńszczyźnie. W  w y  
ciecizce biorą uidiziial przedstaw iciele kow ień­
skiej p rasy  litew skiej w  A m eryce. W ycie­
czka  jedzie w  osobnym  w agonie przez R y ­
gę ,i zabaw i w P o lsce  7 do 9 dni.

Uroczystość otwarcia nowej linji kole- 
j oi w ej Staja,nów—Slerikiewi czó w k a, łączą  ■ 
cej L w ów  :z Łucikiem, odbędizie się 9 fo. ni. 
w  obecności M inistra kiomuin. taż. Kubnia. ,Ze 
L w ow a w y ru sz y  o  godz;. 6.2n' rano osobny 
pociąg, k tó ry  pow róci o godz:. 23-cioj. W 
uroczystości w ezm ą uidizilab oprócz M inistra 
Kubina, Biskupi łucki ks. Szelążek., W ojew o­
da  p. G ołudiow ski i W ojew oda' p. Józefski, 
genera ł NorwidMNeuigebauier i: w iciu innych 
dygnitarzy .

D la architektów. M inisterstwo- Komuni­
kacji ogłosiło konkurs n a  p ro jek t dw orca 
centr.ailmego w  W arszaw ie. T erm in sk ład a­
nia, p rac  upiływa 15-gO' stycznia 1929 r.

Pawilon emigracji Kolonia am ery k ań ­
sk a  zrzeszona w  32 organizacjach polskich 
w  A m eryce, postanow iła  opodatkow ać sw o­
ich cz łonków  ,po. 4 -centymy na -głowę i ze ­
b rać  n a  budow ę paw ilonu na Pow szechnej 
W ystaw ie  -Krajowej w  Poznaniu: sumę 20 
tysięcy dolarów . Suma ta po, zebraniu  b ę ­
dzie złożona n a  ręce POisła Gi-echainowskie- 

inspek to row ie  i g0 w  W aszyngtonie, k tó ry  z  kolei przeka 
że ją D yrekcji P . W . K. D otychczas Zwiąż 
ki narodow e polskie w  Chicago, przekaz,aiy 
7.000 dolarów- dloi dyspozycji, D yrekcji P . W, 
K. N ależy nadmienić, że  paw ilon ernigracj 
po w ystaw ie  zm ieniony będzie na M uzeum 
em igracji.

Urząd Ziemski kupił majątek Kochano­
w ice. W  dniu 3 sierpnia, b r. została, w  O krę­
gow ym  U rzędzie Ziemskim w K atow icach 
zaw arta, um ow a kuplna przez U rząd Ziemsk. 
w  T arnow skich  G órach m ajątku  K ochano­
w ice w  pow iecie lublin,ieckim o- obszarze 
o,kolio- 1.160 ha  wraz: z  lasam i „od d o tychcza­
sow ego w łaściciela1 p. Alfreda von Auilocka 
M ajątek naby to  z całym  inw entarzem  ży  
w ym  i m artw ym , z  zapasami, i tegorocznem  
żniwem  za: pośrednictw em  Związku: dla, do 
starczania, ziemi.

Część majątku: zostanie irozpar,celowa 
na przypuszczalni,e jeszcze w  ro k u  :bii:e,żą 
cym , zaś pozostała cźęść w  ro k u  następnym  

Uchylanie się od  wojska. Min. sp raw  
w ew nętrznych  wyjaśniło, w  jaki sposób 
m ają być -pokrywane k o sz ty  przym usow ego 
odstaw iania uchylających się o d  pow saeoh 
neg-o, obow iązku w ojskow ego.

K oszty1 zw iązane ze staw ieniem  się 
przed1 kom isją poborow ą i, staw ieniem  się do 
zebrań, lub rap o rtó w  ikonitrołmiyoh, ponoszą 
z1 w łasnych funduszów  obow iązani dlo, s ta ­
w ienia się. Z asada ta  -obowiązuje nietylko 
przy dobrow olnem  staw ieniu  się, lecz także 
w  wypadkach- przymuso-w-ego dostaw iania

w skutek uchylania się. Jeżeli uchylający- się 
w  chwili przytrzym ania, go  mię może po­
k ry ć  kosztów , ma je- pokryć gmina jego- po­
by tu  z p raw em  ściągnięcia w yłożonej k w o ty  
od1 uchylającego- się.

C o do osób niezam ożnych ma zas to so ­
w anie przepis artykułu  67 ustaw y, w edług 
którego niezam ożny m a b y ć  dostawiamy, na 
,ko,sz,t gminy.

U chylający się -od czynnej służby  w oj­
skow ej i od1 ćwiczeń w ojskow ych powinni 
być 'dlostawieni1 na ich w łasny  koszt dio; w ła ­
ściw ych terytorialn ie iP. K. U. P rze jazd  z 
siedziby P. K. U. do formacji, w  k tórej uchy­
lający się ma odbyć czynną służbę w ojsko­
w ą  l:u'b ćw iczenia w ojskow e! odbywa, się na 
koszt skarbu  P ań stw a  p rzy  użyciu biletu, 
w ydanego łącznię z k a rtą  pow ołania.

W  razie zniszczenia lub u tra ty  k a rty  
pow ołaniu i b iletu  na przejazd, k osz ty  p rze­
jazdu -dlo, form acji Pokrywa- uchylający  się 
z w ła sn y ch  funduszów . W  w ypadku jego 
iniezamożniości k o sz ty  przejazdu- do- formacji 
p o k ry w a  zastępczo, gm ina miejisca .pobytu 
z  p raw em  ściągnięcia w y łożonych  zastępczo 
p rzez gminę kw ot, należność tę zw raca  
gminie skarb  P ań s tw a  z budżetu Min, Spr. 
W ojsk., gdyż u s taw a  przew iduje, że zw ro t­
ne pokryw anie  k o sz tów  :za, osoby nie.zamo­
żne przez, gm iny nie d o ty czy  uchylających 
się od1 czynnej służby w ojskow ej lub ćw i­
czeń w ojskow ych.

W szyscy  uczestnicy  raidti p ow ietrzne­
go M ałej E uten ty  i P o lsk i przybyli już do 
P rag i, gdlziie zostali przyjęci w  ratuszu . O ile 
w arunki a tm osferyczne będą k o rzystne , od­
lot nastąpi, dzisiaj.

Posiedzenie zarządu „Pioniera”. W  so­
botę  4 bm . zarząd: „Pionier a” odby ł w  B'o- 
ryslaw iu  posiedzenie! pod! przewodiniiiatwem 
■gen,, dy r. inż. p. H łaski. O becni byh  pp.: 
Włocizewsk-i, Viin,oe:nz,, dir. W ygard , Łodziń- 
sfci, Stricbl i 'Bielski-, p rzez  pełnom ocników  
byli1 zastąpieni pp : P lla t i W eiss, O prócz 
tego byli obecni: imieniem R ządu naczelnik 
Wydiziiiałni p. Friedbeirg i naczelnik W ydzia­
łu In sty tu tu  geologicznego p. C zarnow ski1, 

zi 'ramienia „P ioniera” prokurenci: inż. pp. 
Weiigneir i -Firankę!, W ybrano, członków  ko­
mitetu, rzieczioizinawców w  osobach pp. T o ł­
wińskiego, piroif. 'Nowaka: z, K rakow a i T es- 
seyer. N astępnie debatow ano nadl regulam i­
nem p rac  kom itetu  rzieczoznaw ców , pole­
cając b iuru  „P ioniera” w ypracow anie  p ro ­
jektu szczegółow ego1. Z arząd  udzielił ró w ­
nież b iuru  „Piouie-ra” instrukcji co- do w y ­
pracow ania  p rogram u .prac i w spółdziałania 

oficjataerni tasrt y, fac jam i geo log icanem i. 
T em aty  te będ'ą przedm iotem  obrad  najbliż­
szego z-e,brania ziairziąidn „'Pioniera”, które 
odbędzie s,ię w-e Lw ow ie 31 sierpnia br.

Podpisanie umowy o dzierżawę Teatru 
Wielkiego. W  poniedziałek odbyło się po­
siedzenie komisji teatralnej, w  spraw ie o sta ­
tecznego  uzgodnienia um ow y ze spółką 
dzierżaw ną B a rw iń sk i— Zarem ba. Komisji 
teatra lnej p rzew odniczy ł zastępca  Kom isa­
rza R:ząd!u, prof. d r. M atafciewicz, k tóry  po 
uwzględnieniu zm ian w ynik łych  ze zw inię­
cia tea tru  „Nowości,” , podpisał kontrakt. 
Dzierżawcy rozpoczęli już p racę nad  orga­
nizacją now ego scz-onu 'teatralnego.

Kurs spaw ania  gazam i, f e to  p rzem ysło ­
w o-handlowa w,e: Lw ow ie rozpoczyna' dnia 
16 sierpnia -b. r. 4-,tiygod:niowy kurs sp aw a­
nia gazami. W yk ład y  i ćw iczenia odbyw ać 
:Sję będą w  godzinach w ieczornych. P rz y  
końcu1 kursu- odtbędtą się dem onstracje  ełek- 
ryczniego spaw ania. Zgłoszeni:® i bliższe 
szczegóły w  S ek re ta riac ie  k u rsu  p rz y  ul. 
B ourlarda 5 p arte r.

Pożar lasów  w Zakopanem. W edług 
Obliczeń Zarządu d ó b r Zakopane-, s tra ty  po­
w stałe w skutek  p o żaru  w  lasach  ta trz a ń ­
skich są następu jące: w  Rostoce spłonęła 
kosodrzew ina i grubsze drzewo, n a  p rze­
strzeni 94 m orgów , w  Kościeliskach tylko 
kilka m orgów . Ogólna s tra ta  w ynosi około 
80.000 ził.

Kredyty na sta w y, drogi 
i inne m eljoracje.

Ro-ziporządżelm-em M inistrów, (Reform 
R olnych, S karbu  i Rolnictwa- z  11 VI. r. b- 
(D:z. U. Nr. 65) -o emisji z ło ty ch  7% obliga- 
■cji m elioracyjnych oraz, d ługoterm inow ych 
p ożyczkach  m elioracyjnych w  tych  obiiga- 
c jaoh  — do tychczasow e raimy k red y tó w  na 
m elioracje zo s ta ły  rozszerzone. Pożyoziki 
oibliigacyjlne przyznaw ane: będą nie ty lko  na 
drenowanie,, odwoidiniemie, naw odnienie i 
mdTjioracje łąk, pastw isk  i torfow isk, lecz 
również: n a : regu lację  rzek i po toków  dla 
m elioracji -rolnej, ,nia meliorację p iasków  i 
upraw ę w ikliny, na- zakładanie gospodarstw  
ry b n y ch  -oraz: na  przeprow adzenie  d róg  go­
spodarczych, zw iązanych  ze, zm cljorow ane- 
mi terenam i1.

iPóźyczki o trzy m y w ać moigą spółki w o ­
dne, osoby fizyczne i p raw ne ora® gminy 
wiejskie w  w ysokości sum y koszto ry su  za­
mierzonej melioracji. T erm in sp ła ty  pożycz­
ki jest 15-to, letni, p rzyczem  przez pierw sze 
3 lara dłużnicy uiszczać będlą od pożyczki, 
7% rocznie,, oraz dodatek  adm inistracy jny  
w  w ysokości 0.75% rocznie i 1,25% jedno­
razowo,, zaś po  upływie tego czasu  nadto, 
przez: 12 lat, 5,46% rocznie n a  um orzenie 
długu. W yżej podlane oprocentow anie po­
życzki, m a b y ć  redukow ane z  budżetu Mi­
nisterstw a: Rolnictwa: o 2 d o  4% rocznic, za ­
leżnie odl rodza ju  melioracji, na, k tóre po­
życzka: zosta ła  wydana-. D rze to  oprocenio- 
wianiię z kosztam i i am ortyzacją  w ahać  się 
będzie w  granicach od' 9,21% do. 11,21% 
rocznie i 1,25% jednorazowo- od sum y nom i­
nalnej pożyczki.

P on iew aż pożyczki w ydaw ane będą (jak 
dotychczas) tylko- na zasadzie  projektów  i 
k osz to ry só w , za tw ierdzonych  przez P . B. R., 
p rze to  K rajow e Tw o M elioracyjne ro zsze ­
rzyło, zakres, sw y c h  p ra c  technicznych, na  
objęte k redy tam i m elioracje i w  tym  celu 
u tw orzyło, (obok! istn iejących dotychczas 
w ydiziałów: M elioracyjnego, w odnego i po.- 
miiairowego) ispecjiailine now e w y d z ia ły : bu­
dow nictw a s taw ow ego  i; d rogow y1, k tóre 
m ieć b ęd ą  za zadanie sporządzać odnośne 
techniczny  p rz y  w ykonyw aniu  robót, 
pro jek ty , j.ak rów nież sp raw ow ać nadzór

SIR CUSHENDUN ZASTĘPUJE CHAM­
BERLAINA.

Londyn, 7 sierpnia. (PAT). S ek re ta rza  
s ta n u  C h am b erla in a , k tó reg o  zd ro w ie  w sk u ­
tek p rzeby te j choroby w ym aga odpoczynku, 
zastępow ać będzie w  jego funkcjach w  m i­
nisterstw ie sp raw  zagran icznych  delegat 
W ielkiej B ry tan ii w  Lidze N arodów  sir Cus- 
hendun, k tó ry  będzie rów nież zastępow ał 
C ham berlaina na najbliższej sesji R ady  Ligi 
N arodów  oraz ogólnego zgrom adzenia Ligi 
N arodów .

ŁOTWA A P A K f KLLl OGA.
Ryga. 7 sierpnia. (ATE). Ł o tew sk ie  m i­

n isterstw o  spraw  zagranicznych o trzym ało  
tek st paktu  Kelloga. Czy Łotw a przystąp i 
do pak tu , do tychczas jeszcze nic nie w ia­
dom o. Jed n ak  w ło tew skich  kołach p o lity ­
cznych w yrażają p rzypuszczen ie , że z chwilą 
podp isan ia  paktu  K elloga przez wielkie m o­
carstw a rów nież i państw a bałtyckie złożą 
swe podp isy . W edług  p o g łosek  kw estja 
przystąpienia do paktu  będzie  jednym  z te ­
m atów  w yznaczonej na dzień 16 sierpnia 
konferencji m inistrów  spraw  zagranicznych 
Ł otw y i E stonji, B alodisa i R ebane.

Ojciec św. Nobilemu. Papież upoważni! ge­
nerała Jezuitów Gi-ano Frainpeshi ,do przesłania 
swego specjalnego, błogosławieństwa i doręcze­
nia złotego medalu za zasługi, położone w cza­
sie podbiegunowej wypraw y i,,ltalji“ gen. No­
bilemu.

Deszcz orderów spadnie na oficerów ame­
rykańskich. Wie,Iu dzielnych oficerów am erykań­
sk ic h  .za. bohaterstwo okazane podczas wojny 
światowej nagrodzonych zostało nieraz bardzo 
wysokiemi odznaczeniami przez państwa sprzy­
m ierzone, lecz nie mogli nosić zasłużonych od­
znak, gdyż istniejące od la t 16-u w Stanach 
Zjednoczonych praw o, zabraniało oficerom no­
szenia odznaczeń obcych państw.. To też sporo 
orderów, zamiast izdobić piersi walecznych ofi­
cerów , leżało ,na przechowaniu w archiwum mi­
nisterstwa w-ojny. Obecnie zakaz noszenia przez 
oficerów orderów  obcych państw został zniesio­
ny j na niektórych spadnie istny deszcz odzna­
czeń.

Junkers buduje lotniska w Hedżasle. Jak
donosi: „Setarehye Iran" z  Teheranu, -zakta-dy 1 
Junkersa zamierzają nabyć w Hedżasic tereny 1 l l te w ski. 
di® lądowania i założyć lotnisko w Semananie 
na co uzyskały już zgodę tamtejszego, guberna­
tora.

ROZŁAM W KUOMINTANGU.
B erlin , 7 sierpnia. (A TE). „V ossische 

Z tg .“ donosi z Pekinu o rozłam ie, który 
nastąp ił w szeregach K uom intangu. M inister 
finansów  rządu nacjonalistycznego  Sung 
i gen. Yen, szef biura po litycznego  w P e ­
kinie, zgłosili swe ustąp ien ie . Tarcia te zo ­
s ta ły  spow odow ane nieporozum ieniam i w śród 
dow ódców  w ojskow ych i niezadow oleniem  
szerokich kół z obecnej polityki K uom in­
tangu.

POGŁOSKA O ZAMACHU 
NA WALDEMARASA.

W arszawa, 8 sierpnia. (AW). Jak  do- 
n oszą  z K ow na do „G łosu P raw dy", wła­

żę śledcze  aresz tow ały  tam  dw óch urzęd- 
ni °w  państw ow ych pod  zarzutem  przygo- 
owanm zam achu na W aldem arasa i kilku 

m inistrów  jego  gab inetu . D otychczas o sta­
teczn eg o  potw ierdzenia te j w iadom ości brak. 
Jed y n y m  z aresztow anych  je s t b. porucznik

I



Faszyści czescy i Hittlerowcy
prow adzą W asyla W yszywanego na tron ukraiński.

Ryga, 7 sierpnia. (ATK). „Izw iestja” do­
noszą z P rag i, że m iała się tam  odbyć po­
dobno w spólna n a rad a  faszystów  czeskich 
w raz  z H ittlerow cam i, k tó rych  rep rezen to ­
w a ł szw ag ier H ittlera, niejaki Schm idt. Na 
naradzie  tej om aw iać miano plan zbrojnego 
p rzew ro tu  na U krainie sow ieckiej, na co 
m ają udzielić pieniędzy H ittlerow cy. Celem  
p rzew ro tu  m a być oderw anie  U krainy  od

Rosji sow ieckiej i s tw orzenie  z  niej państw a 
sam odzielnego z ustrojem  m onarchioznym . 
W  zam iary  spółki h ittlerow sko - ukraińskiej 
w chodzi oderw anie M ałopolski w schodniej 
od Polski i Rusi P rzy k arp ack ie j od C zecho­
słow acji. K andydatem  na kró la  U krainy jest 
a rcyksiąże  W ilhelm  H absburg, znany  w  ko­
łach  ukraińskich pod nazw iskiem  „W asy la  
W yszyw anego".

Pomyślne objawy eksportu 
polskiego.

Pom im o licznych ujem nych stron nasze­
go handlu zagranicznego, podkreślić  jednak 
należy  popraw ę, k tó ra  dokonyw ana zosta ła  
w  ostatn ich  czasach  w  tej dziedzinie. E ks­
po rt całego szeregu  gałęzi naszego p rzem y ­
słu, zgodnie z inform acjam i P aństw ow ego
Insty tu tu  E ksportow ego rozw ija się pom yśl­
nie. W  p ierw szym  rzędzie odnosi się to do 
cementu, którego w yw ieziono  w  r. 1926-ym 
ogólnej w arto śc i 2,600.000 zł., w  r. 1927-ym
10.520.000 zł., zaś w  p ierw szych  cz terech  
m iesiącach r. b. 2,406.000 zł. Z aw iązanie sy n ­
dykatu  eksportow ego  polskich cem entow ni 
i skoncentrow anie p rzez to akcji eksporto ­
w ej w  jednem  ręku, w płynąć  powinno do ­
datnio zarów no  na p rężność w yw ozow ą 
i zdolność konkurencyjną, jak i na u łatw ie­
nie sp raw y  tran sp o rtó w  m orskich p rzez jed­
nolite frach tow anie okrętów , co m a doniosłe 
znaczenie dla naszego ekspo itu  do A m eryki 
Południow ej i C entralnej.

Pom yślnie rozw ija się rów nież eksport 
p rzem ysłu  chem icznego. W praw dzie  obro ty  
eksportow e w  pojedyńczych a rty k u łach  nie 
w ykazu ją  cy fr bezw zględnie w ysokich, jed­
nak stanow ią cne bądź co bądź pozycje dość 
duże, zw łaszcza  jeśli p rzy jąć pod uw agę, że 
m ożna je pow iększyć, rozszerzając  zak res 
działan ia także na dalsze rynki. C a ły  szereg  
p roduktów  tego przem ysłu , jakoteż p roduk­
ty  oparte  na przerobienie soli kuchennej, 
m ogą znaleźć rynki zbytu  zagranicą.

D alszy pow ażny  a rty k u ł eksportow y 
stanow ią meble gięte. W 1927-ym r. eksport 
ich w yniósł 11,381.000 zł. (w  1926-ym roku
9.744.000 zł.). E ksport ten  m ógłby p rzy b rać  
znacznie w iększe rozm iary , g d y b y  nie to, 
że o dbyw a się on za  pośrednictw em  ekspor­
te ró w  obcych. Na uw agę zasługuje s tw o rzo ­
ny  w  tych  dniach S y ndykat Polskich T o w a­
rzy s tw  E kspedycyjnych , k tó ry  przyczyn ić  
sie m oże do zm iany stosunków  w  tej dzie­
dzinie.

Duże szanse  rozw oju posiada rów nież 
eksport w yrobów  koszykarskich, a to  w 
zw iązku z tern, że posiadam y dostateczne 
zap asy  racjonalnie w  ostatn ich  czasach  kul­
ty w o w an eg o  surow ca, k tó ry  w  znacznej 
ilości n ieprzerobiony  w ychodzi zagranicę.

Dużą pozycję ak ty w n ą w  bilansie han­
d low ym  zająć może też eksport odpadków  
produkcji zwierzęcej, o ile ujmie się p roduk­
cję pojedyńczych  a rty k u łó w  w e w łaśc iw e 
ra m y  organizacyjne. To sam o odnosi się 
także  do w yw ozu  a rtyku łów  pochodzenia 
roślimiego. N ależy tu w ym ienić przede- 
w szy stk iem  ow oce, św ieże i suszone, m ogą­
ce m ieć znaczny  debit w  k ra jach  sk an d y ­
naw skich i bałtyck ich , k o nserw y  ow ocow e 
i ja rzynow e, k tó rych  produkcja udoskonala 
się u nas co raz  widoczniej, zioła lecznicze 
i g rzyby , słód, miód pszczelny  i t. p.

W  kierunku organizacji zagranicznej 
s łużby  inform acyjnej, zaznacza  się u nas w i­
doczna popraw a. T y czy  się ona zarów no 
informacyj-, o trzy m y w an y ch  od placów ek 
rządow ych , jak i inform acyj p ry w atnych , 
zb ieranych  p rzez firm y i związki. P opraw a 
nastąp iła  rów nież w  dziedzinie kom unikacyj­
nej. P o za  linjami okrętow em i, idącem i do 
Angjli i S tanów  Zjednoczonych, zyskaliśm y 
dw ie linje południow o-am erykańsk ie  (jedna 
fińska z G dańska, druga francuska z Gdyni), 
dalej obsługuje nas linia lew an tyńska  
(szw edzka) i toczą się p e rtrak tac je  co do 
linii, idącej na Daleki W schód, do indji, Chin 
i Japonji,

D oniosłego znaczenia nabiera  też sp ra ­
w a  k red y tu  eksportow ego, k tó ra  posuw a sie 
pomimo przeszkód naprzód. W  ścisłym  zw ią­
zku z kw estją  żyw szego  za in teresow ania  się 
kapitału  polskiego sp raw a finansow ania eks­
portu , stoi sp raw a ubezpieczenia k red y tó w  
eksportow ych. W  Insty tucie  Eksportow ym  
o p racow any  został p ro jek t sta tu tu  T o w a­
rz y s tw a  U bezpieczeń K red y tó w  E ksporto­
w ych , zasady  jego działalności i plan opera- 
cyj. M ateria ły  te zo sta ły  złożone przed kilku 
m iesiącam i B ankow i G ospodarstw a K rajow e­
go celem zrealizow ania sp raw y  tej p rz y  u- 
dzialc banków , tudzież p rzem ysłu  i handlu 
i istnieje nadzieja, że T o w arzy stw o  to zo s ta ­
nie uruchom ione w  najbliższym  czasie.

M. G.

Kongres
II. Międzynarodówki.

B ruksela 8 sierpnia 1928.
W  niedzielę przedpołudniem  rozpoczął 

się w  B rukseli trzeci K ongres M iędzynaro­
dów ki socjalistycznej. B ierze w  nim udział 
p rzeszło  600 delegatów , reprezen tu jących  28 
k ra jów  europejskich i pozaeuropejskich. Z a­
gaił posiedzenie K ongresu dłuższem  przem ó­
w ieniem  Anglik, H enderson. M ow a jego po­
św ięcona by ła  głów nie w yborczym  sukce­
som socjalistów  w  rozm aitych  kra jach  oraz 
analizie m iędzynarodow ej sy tuacji po litycz­
nej. Po H endersonie zb ra ł g łos socjalista 
belgijski, b y ły  m inister Emil V ander- 
w clde. V anderw elde w ypow iedział się 
w  sposób o s try  i nam iętny  za rozbrojeniem , 
rych łą  ew akuacją  N adrenji i rew izjąt rak- 
tatówi. —  Popołudniu odby ł się o lbrzym i po­
chód p rzez m iasto, uczestników  K ongresu 
i o rganizacyj robotniczych z całej Belgji.

Poniedziałkow e i w to rkow e posiedzenia 
plenarne pośw ięcono spraw ie w alki z faszy z­
m em  i kom unizm em . O bszerne re fe ra ty  na 
ten tem at w ygłosił przedstaw iciel socjalis­
tów  w łoskich T urati i rosyjski so c ja ld e m o ­
k ra ta  (m ieńszew ik) Dan. T ura ti stw ierdził, 
że w alkę z faszyzm em  podjąć m oże jedynie 
socjalizm. D an ośw iadczył, że socjaliści w in ­
ni zw alczać m ilita ryzm  bolszew icki, nie 
sp rzym ierzając  się jednak z reakcją. B olsze- 
w izm , ciągnął m ów ca, jest chorobą prole- 
tarja tu . W yzdrow ieć  z tej choroby  może on 
jedynie p rzez zjednoczenie robotników . An- 
glak Buhton zaznaczył, że L abour P a r ty  u- 
w aża  faszyzm  za zagadnienie z dziedziny 
poiityki w ew nętrznej W łoch  i ty lko  to  nań— 
stw o  interesujące, a bolszew izm  za takież 
zagadnienie, obchodzące jedynie Rosję. N a­
stępnie m ów ca podkreślił, iż — jego' zdaniem  
— nic nie stoi na przeszkodzie podjęciu n o r­
m alnych stosunków  dyp lom atycznych  z R o­
sją. D elegat chiński dom agał się sw obody 
dla każdego narodu i k ry ty k o w a ł im peria­
lizm japoński.

Jak wyglądają koleje
w Japonji.

O kolejach japońskich panują w  Europie 
zupełnie m ylne przekonania. C zęsto  p o w ta ­
rza się zdanie, że w agony  japońskie są m a­
lutkie i w ąskie, pozbaw ione kom fortu i w y ­
gody, i zastosow ane do niezw ykle w ąskich 
to rów , jakie znajdują się na kolejach w  Ja ­
ponii.

T ym czasem  z kolejam i w  państw ie Mi- 
k ada  nie jest tak  źle; św iadczy  o tem  nie­
zbicie ciekaw a relacja o japońskiem  kolej­
nictw ie, nadesłana do „V ossische Z eitu n g ” 
przez specjalnego sp raw ozdaw cę z Tokio.

T o ry  japońskie są istotnie w ąskie, ale 
w agony  są mimo to bardzo, w p ro st uderza­
jąco o b s z e r n e .

Pociągi japońskie, sk ładają się z w ozów  
t. zw . przechodnich, podobnych do, w agonów  
starego  system u, jakie istn ia ły  np. na kole­
jach austriackich. P rz e z  środek całego w o ­
zu idzie k o ry ta rz , u k tórego  obu końców  
znajdują się o t w a r t e  p l a t f o r m y  z s i e -  
d z e n i a m i  dla kilku osób.Są to ulubione 
m iejsca Japończyków . Po obu stronach 
przejścia znajdują się m iejsca I-, II- i Ill-ciej' 
klasy, zw ykle  nieprzegrodzone ścianam i, 
tak, że konduktor może odrazu objąć okiem 
całość pasażerów . C zęsto  atoli spo tyka  się 
także ściany  m iędzy klasam i. Nierna jednak 
w agonów , obejm ujących ty lko I-szą lub Il-gą 
klasę. N ajw ięcej uczęszczaną —- tak, jak u 
nas, — jest k lasa  IH-cia.

Na zew nątrz  w agony  japońskie w y g lą ­
dają b a r d z o  b a r w n i e .  Ze w zględu na 
analfabetów , k lasy  znaczone są bow iem  ko- 
lorow em i paskam i: b iały  pas oznacza klasę 
I-szą, niebieski — Il-gą, a czerw ony  —- 
III-cią. C zerw onych  jest najw ięcej. Obok 
tych kolorow ych pasm , znajdują- się atoli 
także cy fry  japońskie i rzym skie cy fry  d!a 
Europejczyków  i A m erykanów . 
C h arak te ry sty czn e  jest rozm ieszczenie s i a- 
t e k n a  p a k u n k L  Jeśli siedzenia w  w a ­
gonie idą w s z e r z  w o z u  (tak, jak  u nas),

to w agon m a jedną w ielką siatkę dla w sz y s t­
kich, biegnącą w łaśn ie  w z d ł u ż  ściany w a ­
gonu; ale są też w o zy  z siedzeniam i na 
w zdłuż, a w ted y  każde trz y  siedzenia m ają 
osobną siatkę na pakunki.

„ T o a l e t  y ” w  pociągach odznaczają  
się w zo ro w ą w p ro st czystością, godną na­
śladow ania dla Europejczyków . Znajdzie się 
tam  papier, m ydło, ręczniki, zgrabną m ied­
nicę z p łynącą w odą, lustro  i inne p rzy b o ry , 
zasto sow ane do potrzeb Europejczyka. 
W  w agonach  są w szędzie m a ł e  s t o 1 i c z- 
k i do spuszczania, na k tó rych  m ożna pić 
h e rb a tę ; są też s p l u w a c z k i ,  sw oją drogą 
um ieszczone zw ykle w  przejściu środko- 
wem , £ik, że sp luw ający  musi być dobrym  
strzelcem , aby  w  nie trafić. C zęsto  spotyka 
się jednak także  spluw aczki do przesuw ania ; 
każd y  je p rzy su w a ku sobie, jak chce.

O ile pociągi japońskie są bardzo  czyste, 
to przeciw nie, d w o r c e  k  o 1 e j o w! &' są 
zaniedbane. Z w łaszcza  poczekalnie, podzie­
lone w edle k las (a są też — co ciekaw e — 
odrębne poczekalnie d l a  k o b i e t )  nie g rze ­
szą czystością. W szystko  jest tu zakurzone, 
szczególnie py łem  w ęglow ym , mimo czę­
stego zam iatan ia  i skrapiania. Ale w obec 
dążności Japończyków  do elektryfikacji kolei 
(c-o1 już w  znacznej m ierze zostało  w  w iel­
kich okręgach  dokonane), plaga pyłu  w ęglo­
w ego zostanie zapew ne w kró tce  usunięta. 
P ozatem  Japończyk  nie śm ieci na dw orcach, 
nie rzuca na ziemię papierów  i gazet.

K a s y  k o l e j o w e  urządzone są na 
sposób europejski. K asjerkam i są k o b i e t y ,  
Japonki, k tóre  dają sobie z tem doskonale 
radę. O bok okienek z biletam i dla poszcze­
gólnych klas, są też  okienka, w  k tó rych  
sprzedaje się b i l e t y  s y p i a l n e  i okienka 
z b i l e t a m i  f a m i 1 i j n e m i, gdyż J apoń- 
czyk respektuje zaw sze rodziny, pobłogo­
sław ione licznem  potom stw em .

U derza na dw orcach  i w  pociągach ja ­
pońskich b r a k  r e k l a m y .  P odróżujący  
nie jest rów nież zasy p y w an y  m asą rozpo­
rządzeń i zakazów . W  w agonach  znajdują 
się tylko piękne, zgrabnie w ykonane f o t o ­
g r a f i e  k r a j u ,  poum ieszczane p rzez „ Ja ­
pońskie B iuro T u ry sty czn e” . Za to bardzo 
rozpow szechnioną jest w  Japonji t. zw . r e ­
k l a m a  d r o g o w  a” , polegająca na tem . 
że w zdłuż to ru  kolejow ego w idnieją na bam ­
busow ych kijach gęsto porozw ieszane og ło ­
szenia i rek lam y różnych firm i in sty tucji, 
w ykonane zazw yczaj bardzo  sm acznie, w 
m iłych kolorach.

W ozy  sypialne i r e s t a u r a c y j n e  
m ają ch a ra tk e r zupełnie am erykańsk i, ale są 
też  w ozy  restau racy jne  „japońskie”, z m a- 
łem i stoliczkam i przy  oknach i niskiemi k rz e ­
sełkam i, co razem  w ygląda, jak jakiś b a r  
l i l i p u c i .

Koleje japońskie są insty tucją  bardzo 
uczęszczaną. W  ciągu roku p rzejeżdża niemi 
około m i l  j a r d  p a s a ż e r ó w - ;  na 1.000 
p asażerów , p rzy p ad a  971 na klasę trzecią. 
29 na klasę drugą, a tylko jakiś m alutki od 
setek dostaje się klasie najw yższej. Są więc 
te koleje n ap raw dę  d e m o k r a t y c z n e .  
Z tegoi też powodu, w idzi sie na kolejach ja ­
pońskich na 12 w agonów  przeciętnego po­
ciągu, tylko lJ= w agona k lasy  Il-g iej; klasa 
I-sza czynna jest tylko w y lą tk o w p  na kilku 
wielkich linjach pośpiesznych.

C e n y  b i l e t ó w  k o 1 e j-o w y  ;c h są 
droższe np. niż u nas. B ilet Ili k lasy  rów na 
się w  cenie połuw ie II-giej k lasy , a trzeciej 
części k lasy  I-szej; kosztuje zaś k lasa  III-cia 
od jednego kilom etra mniej w ięcej 14 g roszy , 
klasa Il-ga  26 U grosza, k lasa I-sza 40 g ro ­
szy. N aturalnie w  m iarę długości drogi i 
w iększej ilości k ilom etrów  — ceny te  są niż­
sze. Nadto do biletów  dobija się osobne nad-'’ 
w yżki procentow e p rzy  pociągach pośpiesz* 
nych, p rzy  w agonach sypialnych  i t. d.

W reszcie  dodać w arto , że Japonja jest 
k r a j e m  d z i e c i .  Dzieci m ają też i na ko­
lejach różne p rzyw ile je ; lip. do każdego  łó ż ­
ka sypialnego w olno rodzicom  zabrać  za 
darm o —■ w  m ierę w ieku — od dw ojga do 
czw orga  m ałych  Japończyków .

( - S - )
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pozostaw iliśm y na jej w y b rzeżu  sto  litió*? 
benzyny  w 5-ciu balonach. Skoro- tyk* 
w sied liśm y z pow rotem  do sam olotu, ażeAi

Lotnik Babuszkin
o swej akcji ratunkowej.

Lotnik Babuszkin, k tó ry  znajdow ał się 
na pokładzie „M ałygina”, p rzy b y ł do M o­
sk w y  i podał p rzedstaw icielow i T assa  szcze­
gó łow y opis sw oich lotów, podejm ow anych 
w  celu u ra tow ania  załogi „ lta lji”.

G dy „M ałygin” ztfalazł się w śród  nie­
p rzeby tych  lodów  — m ów ił B abuszkin — 
i nie m ógł ani posunąć się naprzód, ani cof­
nąć się, postanow iłem  podjąć lot. T rzeb a  b y ­
ło przelecieć jeszcze 225— 230 mil do tego 
m iejsca, w  którem  praw dopodobnie znajdo­
w a ła  się grupa Nóbilego. B yło  dla mnie rze ­
czą trudną przelecieć odrazu  całą  tę p rze­
strzeń  bez lądow ania. P ostanow iłem  w ięc 
urządzić pośrednią bazę na lodow cach w y ­
brzeża  w y sp y  Karola.

odlecieć w  kierunku „M ałygina” , pogo 
nagle zm ieniła się. „M ałygin” oraz wysj 
Nadziei zo sta ły  pok ry te  przez gęstą rng' 
U siedliśm y na m ałym  bloku lodow 
i spędziliśm y na nim noc w  odległości mnii 
w ięcej 40 kim. od łam acza  lodów . Ja, mech4 
nik G roszow  i operato-r kinem atografie?1# 1 
V alentey, pozostaliśm y w  kabinie samoloty
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drzem iąc po kolei. Konieczną było  rzec?. .5 ^  g0n 
czuw ać z pow odu niezw ykłej c iekaw ość ^  
niedźw iedzi, k tó re  zbliżały  się do sam ej k« i
biny, obw ąchując sam olot. C zuw ając na zrna danten  
nę, odpędzaliśm y niedźw iedzie p rzy  pomoc? na 
sygnałów  św ietlnych. -iratic-u,!

M gła trw a ła  28 godzin. P ołączenie raujO teg-o- 
w e zostało  p rzerw ane  i poczęliśm y już n ie j osoby 
pokoić się pow ażnie o nasz los. O p e r a t ^ , lat zajj 
k inem atograficzny  V alen tey  sfotografowa 
w  m iędzy czasie m iejsce naszego pobytu  " 
w yspie  Karola. Nakoniec m gła rozstąp iła  si< 
i po długich, w yczerpu jących  godzinac' 
spędzonych na bloku lodow ym , m ogliśm y 111 
reszcie ustalić m iejsce, w  k tórem  się zna' Uo-tion- 
dujem y, poczerń podjęliśm y lot i skierowh- niainy 
liśm y sie ku „M ałyginow i” . -on

Po dokonaniu zm iany m otoru na pokłai| homain 
dzie „M ałygina” i w ypróbow aniu  motorfl 
postanow iłem  podjąć poszukiw ania, lecą®  
prosto  w  kierunku w y sp y  Foyn. JednakżW  
białe m gły  uniem ożliw iły nam  ponow ne 
rzeczy  w istnienie naszych  zam iarów . Ni< 
chciałem  dłużej czekać na ustąpienie mgi< 
i odleciałem  29 czerw ca. Z pow odu mgi 
zm uszony by łem  lecieć bardzo  nisko, tu' 
p raw ie p rzy  zkm i. W  celu zapew nienia s0; 
bie połączenia radiow ego, w ziąłem  z sob: 
rad io telegrafistę  Fum inykha, n ieste ty  jedna' 
już po 40-tu m inutach lotu radio ponowni- 
p rzesta ło  działać. Leciałem  w ięc bardzo  u 
sko, nie m ając żadnego kon tak tu  z lama- 
czem  lodów, tuż nad lodow cam i, pam iętają' 
jedynie o tem, że Vise obiecał utorowa- 
„M ałyginem ” drogę w  kierunku w y sp y  Ka 
rola. G ęsta  m gła zm usiła mnie do ładowani 
na bloku lodow ym , na k tó ry m  pozostaw- 
liśm y od 29 czerw ca  do 1 lipca. W edług  m  
ich p rzypuszczalnych  obliczeń wzmiank- 
w an y  blok lodu znajdow ał sie o 120 k ilom e­
tró w  w  kierunku północnym  od „M ałygina”!
W  ciągu dw u dni pogoda pogorszy ła  si' 
jeszcze, nadchodziła burza. B y łem  zmuszony] 
lecieć dalej, ażeby  nie zginąć na bloku lodo­
w ym , mimo zupełnej niem ożliw ości dekony  
w an ia  lotu. Po godzinnym  locie w śró d  mgł- 
zabłądziłem  i zdecydow ałem  się lądow ać 11 
p ierw szym  bloku lodow ym , k tó ry  się nada 
rzy . Szczęśliw ie w y lądow ałem  o 25—30 km, 
od w y sp y  Nadziei. W  tym  czasie burzi, 
w zm ogła się, a nasze zap asy  żyw ności zo^
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sta ły  w yczerpane, jednakże szczęście u ' »wypła' 
śm iechnęło się do nas: niebaw em  zbliżył sif ^m ikó’ 
do sam olotu niedźw iedź, którego- przypuści'- s ta w o ’ 
łem  zupełnie blisko i zabiłem . O dcięliśm y .k w o tę  
obie szynki, poczem  rzuciliśm y skórę i r c ' ^  
sztę m ięsa do dołu z w odą, ażeby  zapachłj vvwvicp, â ûy z,ciptł.^" ODitllO
krw i nie m ógł nęcić innych niedźw iedzi. N# jZjiu  ^ 

ień burza poczęła się zw olna U'ł y  r&c zw arty  dzień burza poczęła się 
spakajać. Polecieliśm y w  kieruri 
rym  powinien by ł znajdow ać się
zgubiliśm y jednak d rogę. W idzieliśm y słabo 
a zapas benzyny  by ł na w yczerpan iu . OpU'

M ałygin”i p rzecl.ana pi 
;  Wydzi

ściliśm y się ponow nie na najbliższy b lo k i  
lodu, gdzie spędziliśm y noc. Ł iorga

N azajutrz rano spostrzegłem , że znajdu ' szem 
jem y się na bardzo m ałym  i cienkim  kawał-- feowi < 
ku lodu, k tó ry  na znacznej pow ierzchni za- 1 moi 
czynał topnieć. Nie jestem  w m ożności zroJ *szem 
zum ieć do dziś dnia, w  jaki sposób mogłeni V
w ylądow ać na tym  kaw ałku  lodu, nie utO' rami 1

Srap iw szy  się w ia z  z sam olotem . P raw dopo- Wie 1 
dobnem  jest, że za trzy m a ły  nas n a rty , znaj'] tam ini 
dujące sie u spodu sam olotu, w szak że  ka- iśw. A 
w a ł lodu na k tó ry m  znajdow aliśm y się, nie ‘‘S wrz 
m ógł naw et u trzym ać ciężaru  jednego czto ' borcz; 
w ieka: skoro ty lko rad io te leg rafista  Fonii; 
nykh w y szed ł z sam olotu, ażeby  zakrecK  
śmigło, zapadł się m om entalnie pod lód- 
W yciągnęliśm y naszego biednego z wody* 
bladego i drżącego z zim na, nie m iał jednakże- 
n aw et ubrania na zm ianę i m usiał siedzie*- 
zm oknięty w  kabinie p rzez ca ły  czas naszych;: 
dalszych p rzygód  i męki. P am iętam , iż 
w iedział do m nie: „Jeżeli dzisiaj nie znai'
dziem y „M ałygina” napew no tu zginę”.

W znieśliśm y się ponow nie w  pow ietrz6' 
dzięki n iebyw ałym  w ysiłkom . P o  u p ły W ^  
godziny i 40 minut znaleźliśm y się na pokH"' 
dzie „M ałygina” i nasze n ieszczęścia skoU';-

:

c zy ły  się. kiem
B abuszkin zakończy ł sw e opow iadań '6' 'Tk-an

w y raża jąc  przypuszczenie co do lotu Anim1*^ (
sena. „Sądzę — m ów ił lotnik —  że Arnu11 U^zyg
sen nie żyje. W ątpię, ażeby  m ógł lądoW ^ łhr
na lodzie i przypuszczam , że m otor jego [■* Lei 
m olotu p rzesta ł działać w ów czas, gdy  s j  “ on ji
znajdow ał no-nad w odą. M o:em zdaniem  -X  ̂ odom
tham ” opadł na w odę i z pow odu g w ałto *  3 min
nego w ia tru  za tonął”.
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N o ^ y  sze f francuskiej misji 
w o jskow ej w Polsce.

B aw iący  w  W arszaw ie  od k ilka dni 
ttowomiamowany iszef W ojskow ej Misji

w yb iera  szlak d o  A m eryki 'Południowej. 
R e sz ta  lo tn ików  cze k a ła  n a  pogodę od' 1 do 
4 m iesięcy.

^  VV U l l i l i 'c l i L l ’U:

; wysP' Pranouiskiej w  Polsce gen. Denain, urodził 
:ą mg*f się 6 listopada 1880 r. w  O ax  (Landes). Je st 
M owy1" .0ti najm łodszym  genera łem  w, arm ji francu- 
:i mnie)': skiej. U kończył .szkołę w  St. C y r  jako ka- 

mecłia' w alerzysta , poCzem n a  długi czas przed  
raficzto w ojną s łuży ł1 w  oddziałach stacjonujących  

w  Afryce północnej. P o s ia d a  dyplom sz ta ­
bu generalnego.

N a początku1 w ojny gen. D enain p rz e ­
szedł do lotn ictw a1 i 'był na jprzód  kom en­
dantem  lo tn ic tw a  arm ii sprzym ierzonych  
na  wsohodtzie, następn ie  dow ódcą lotn ictw a 
francuskiego w  L ew ancie. P o  opuszczeniu 

e radiO'! togo, 'stanow iska z a s ta ł p rzydzielony  do 
osoby  prezyden ta  republiki i w  ciągu 4-ch

Wrażenia z  Olimpjady.

amoloti
> rzec 
kaw  ość 
miej ką- 
na z m i 
pomoc!/

już nie*- -r •« - •» w'1* !v.
Ip e ra tU  a t zajm ow ał się zagadnieniam i, naieżącem i
larów lw..rn'’?rrap'ete,ncii|i N ajw yższej R ad y  O brony

u P o S t Wei 5 N ajw yższej R ad y  W ojennej.
;,p '. ii,. t runi ®en- Denain b y ł n a  'kursach C en 
Cl/'inai" ,,< yższy ch  S tudiów  W ojskow ych.

Ho 611 ^ ena*in iesf kom andorem  Legii 
norowej j ^yj, g mZfy chw alebnie w ym ię

w  rozkazach “  ‘ ‘
y n liczne

śm y n;1' 
ię znali 
ie ro w t';

polda- 
motorii’ 

lecac 
id n a k ż ł 
w ue 
v. Ni4 
i mgieł

w ojskow ych. Poisiada 
zagraniczne, m. in.U  ordlery zagran iczne, m. in. jest

tnandorem  o rd e ru  Piolonia R estitu ta .

Z Magistratu.

Korespondencja w łr~na „Gazety Lwowskie

Zw olennicy i znaw cy, lekkiej a tle ty k i 
■przeżyli w czo ra j n ieb y w ały  dzień. P rz e ­
w arto śc iow ano  w arto śc i sportow e i1 ,cr, k tó ­
ry c h  zw y c ięstw o  naw et w  dyskusjach  nie 
kw estionow ano: — p o p rzeg ry w ali b ezap e ­
lacyjne, ta k  zw ane „ tm ro w a n e ” d la  siebie 
konkurencje.

Pobici n a  ig rzyskach  po  raz: p ierw szy  
w  biegu p rzez  p ło tk i na 400 m. i w  rzucie 
m iotem  i po  r a z  p ie rw szy  zostaw ien i bez 
miejsca/ w  finale na 100 m . — m ogą Am e­
ry k an ie  .dzień dzisiejszy  podkreślić w  h isto ­
rii lekkiej a tle ty k i ciem ną farbą.

Z aczę ło  ;się ta k  fatalnie, oidi finału  na 
400 przezi p ło tk i: .1) L o rd  Buirghlley, Anglja, 
53.4; 2) C uhel, USA o m e tr; 3) T ay lo r, USA, 
reko rdzista  świata.; 4) P e tte rso ią  S zw ecja; 
5) L iyingstone, Anglja; 6) TaoelM, W łochy. 
T en  zaw odnik  bezsensownie., dla1 efektu 
prow adzi, p rzez  trz y  czw arte  dystansu , by 
potem  opaść całk iem  z. sił. Na: przędło,stat­
utem  p ło tku  lord! B urghley  słabnie, A m ery­
kanie i Szw ed, mijają go naw et, lecz  w ted y  
z ry w a  się Anglik do  zw ycięskiego w ysiłku  
uw ieńczonego ipełinem pow odzeniem .

J e s z c z e  gorzej poszło  w  rzucie młotem , 
gdzie n aw et dw a p ierw sze m iejsca p rzep a ­
d ły  p rzy w y k ły m  do  z w y c ię s tw a  Y ankesom :-  * — o n

W ag a  półciężka: 1) N osseir, Egipt, 355 
kg .; 2) Hostin, F rancja , 352.5 k g .; 3) V e r -  
heyen, Holaodija, 337.5 kg. Z w raca ł uw agę 
pięknie zbudow any i  niezw ykle silny  E gip­
cjanin:.

W aga ciężka: 1) S trassberger, Niem cy, 
372.5 k g .; 2) L uhaar, E stonja, 360 kg.; 3) 
Skobla, C zechosłow acja  357 5 kg.

Dzisiaj zaczęły  się zapaisy w  s ty lu  w ol­
nym , dnia 1 sierpnia w kroczą n a  m atę  nasi 
zapaśn icy  w  sty lu  g recko-rzym sk im : G an- 
zera , M azurek, B fażyca, G ałuszka i Cie- 
niew ski. P ie rw szy 1 i p rzedostatn i są  maiszemi 
nadziejam i. V ederem o! P o lacy  zdradzali: 
zd rad za ją  dużo zdolności d o  zapaśnictw a!

Amsterdam, ostatnie dni lipca.
Dr. St. Polakiewicz.
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jednak

, 5 ł»

ieł Na w czorajszem  posiedzen iu  M agistra tu  fuiy pii tj\y- - -  -  
- c ł?  £ ° wzięto  wiele uchwał. Z p o śró d  nich wy- 1) 0 ’Gatogha'ni, Irlandia, 51 m. 39 cm ,; 2)
U'\„ i biienić należy, że w zw iązku z b u d o w ą Skoełd, Szw ecja, 51.29; 3) B lack, USA,

.... d róg  postanow iono  zakupić 10.000 kg. ce- 49.03; 4) Poggioli, W łochy,^ 48.37 ; 5) G w y n
la 511 tnentu . ne, USA, 49D3; 6) Goniriór,’ USA, 46.75.

N astępn ie  M agistrat w ezw ał właścicieli A już finał setki st'ał się pirawdiziiwym 
nowni<! fealn°śc i, by  pospieszy li się z przeprow a- Sedanem  spo rtow ym  dla gw iaździstego
dzo ni'! P ie n *em  w pustów  kanałow ych z realności, sztandaru .

ł a m a ' | ? ^ ż ra ' asto  budu je  szereg  now ych kana- Qd|y na: sześciu  najszybszych  ludzi 
liętaiąC: a ulice są  rozkopane, co zm niejsza ko- św ia ta , k tó rz y  w yłonili się z  pośród1 plejady
orowa*'? Z ^ ,tei inw estycji. 80-ciu sprin terów , aż trzech  '('Wykoff, M ac
py K a | ,ck - .Dchw alono połączenie  ulicy Kozielni- Alliister, Russel) nosiło b a rw y  am erykań-

2 C ieszyńską na K rasuczynie. R ów no- Sh ie _  an i jednem u z trzydziestu ' ty sięcy
S' ~  ZeSniP n rh m a ln n n  n r t a i a r o  nfl w v -  n w m ta r& n . m w f lt  in.a. m VŚl. Że Ża -

Ug
niańka-

ilonie

owanili ł‘n,ICJ 2 C ieszyńską na K rasuczynie. Kowno- Skie — an i jednem u z trzypzaesiu
.p e śn ie  uchwalono rozpisać przetarg na wy- w idzów  nie przyszło, naw et ma, m yśl, że  z

o-ino- nanie przepustu betonow ego i robót ziem- den z nich nie zajmie ,choćby jednego
nych z kosztorysem  90.0C0 zł. . . .

Qnie- . Z uchwalonych subwencyj należy wy- 
vMna" mifcnić następujące: Przełożeństw o gminy  
ht sie i n^zym ało 2000 zł. na prowadzenie
liczony] *Jer^aciarni dla ubogich w Schronisku dla 

lodoK bezdom nych prZy uj Boim ów 29; Polskie  
H nnV-V zeum Szkolne we Lwowie 1000 zł.; Tow. 
i , r n . r ŚW’ Stanisława Kostki 3750 zł. na utrzyma 

, „ 4  nie bursy rzem ieśln iczej; Tow. im. Dekerta 
vac . "6000 zł. na utrzymanie bursy rękodiielm -

nadfU czej j handl0w e j; Komitet budowy pomni- 
ofl kn;  ka Kościuszki 1000 zł.; Lw. Tow. śpiewa- 

burza ^kie nBarti>- iooo zł. Na wyróżnienie z tego  
ści zo- działu zasługuje uchwała, przyznająca na 
ścic u- w ypłatę  zapom óg dla bezrobotnych praco- 
żył siO w ników  um ysłowych, którzy wyczerpali u- 
/puści' -stawowe zasiłki z Funduszu bezrobocia —  
my u N r *
>, i rc- 
zapach
izi. No 
ilna U' 

k tó '

trzech  p ie rw szych  miejsc.
A  jednak tak  się s ta ło . P o  udiamym 

w reszcie  s trza le  s ta r te ra  z w a rte  pole fina­
listów  rz u c a  się do przodiu. R osły , p rz e ­
pięknie zbudfawany m ulat angielski London 
trac i lOidirabiiiię ,nia s-taTicie i  to  ikosatuje go 
zwycięstwo,. O d p o to w y  d y stan su  wysurwa 
się na czoło d ro b n y  fcamadyjczyk Wiilliiams, 
słuchacz m ledycyny ma 'uniw ersytecie w  
Toronto. W ysiłk i jego konkuren tów  nie m o­
gą już w ydrzeć  mm zyskanej odległości. 
Lomdom o  ,d'wie ,dłonie z a  nim, L am m ers 
o- dłoń z a  m ulatem , W ykoff o pół d ecym e­
tra  z a  Niemcem. 1) W illiam s 10.8 s . ; 2) Lon­
don; 3) L am m ers; 4) W ykoff, USA; 5) Legg, 
P ó ł. A fryka; 6) M ac Allister, USA.

R azem  z  am erykańskiem i rozw iały! się 
także  nadzieje Niemców. Ani ich m istrz  te-

kw otę 5000 zł.
M agistrat dalej uchwalił przychylnie za- “ " “ “ r - -  --------- . ,vUkm U tv

■opinjować dla W ojewództwa podanie Zwią- gonoczny Gorts, aim g ?  ąin, finału, 
zku Legjonistów Polskich o koncesję na Houben me zdołali p,r. ■ i ą _  nnłfina-

. biuro sprzedaży biletów autobusowych, na N ie z w y k le  ciekaw e y y  
v kto; E przechowywanie bagażów pasażerskich oraz biegu n a  800 metrów.
^ , n ’ ma pośredniczenie  w w ysyłce pakunków . I- P«>na»: 1) Fuller, USA, 1 m. 55.6 s„
słabo. o. n F

Dzień wczorajszy.
W czoraj rano o d by ły  się pływ ackie 

przedbiegi biegu 100 m na w znak. U rządzo­
no 5 przedbiegów , k tó ry ch  zw ycięzcam i zo­
stali Kojąc (St. Zjedn.) w  czasie 1 min. 092/io 
sek., L aufer (St. Zjedn.) 1 min. 12.8 sek., 
B oats (A ustralja) 1 min. 17 sek., K neppers 
(Niemcy) ] min. 14 sek. i W y a tt (St. Zjedn.) 
i  miłJ- sek. Kojąc s ta rtu jący  w  p ierw szym  
przedbiegu z czasem  1 min. 092/io sek. u sta ­
now ił n o w y  reko rd  św ia to w y  i olimpijski.

Dalej o d b y ły  się pó łfinały  biegu 200 m 
sty lem  k lasycznym  dla panów . P ie rw szy  
półfinał: P ie rw sze  m iejsce za ją ł T su ru ta  (Ja ­
ponia) 2 min. 49.2 sek. R ekord  św ia to w y  po- 
bity . D rugi Spence (Kanada), trzec i Ildefon- 
so (Filipiny). W  drugim  półfinale p ierw sze 
m iejsce za jął R adm acher (Niem cy) 2 min. 
55.6 sek., drugi H arling (Szw ecja), trzeci 
Sietas (Niemcy).

Dalej o d b y ły  się 4 przedbieg i w  biegu 
200 m sty lem  k lasycznym  dla pań. W  pier­
w szym  przedbiegu p ierw sze m iejsce zajęła 
Schrader (Niemcy) 3 min. 11.6 sek. R ekord 
św ia tow y  pobity. D rugą by ła  G eragh ty  (St. 
Zjedn.) 3 min. 11.8 sek., trzecia  H azelius 
(Szw ecja) 3 min. 21.6 sek. K ajzerów na (Pol­
ska) p rzy sz ła  szósta  w  czasie 3 min. 44 sek. 
W  pozostałych  trzech  p rzedbiegach  zw ycię­
ży ły  p an ie : M uchę (Niem cy) 3 min. 14.2 sek., 
Jacobson (D anja) 3 min. 17.6 sek., V an N or- 
den  (Holandia) 3 min. 27.2 sek.

N astępnie odbyło  się 6 przedbiegów  w  
biegu 400 m sty lem  dow olnym  dla panów  
P rzedb ieg i te w ygra li następu jący  zaw odni­
cy : Clapp (St. Ziedn.) 5 min. 11.4 sek., C rabbe 
(St. Zjedn.) 5 min. 09.8 sek., Ault (Kanada) 
5 min. 18.8 sek., Arne B org (Szw ecja) 5 min. 
09.ó sek., TaKafshi (Japonja) 5 min. 22.8 sek., 
Zorylla (A rgentyna) 5 min 19.2 sek.

Po zaw odacn  p ływ ack ich  odbyły  się 
dw a m ecze półfinałów  piłki w odnej. P ie rw ­
szy  półfinał pom iędzy Niemcami a Anglją 
w y g ra ły  N iem cy w  stosunku 8 : 5, w  drugim  
półfinale zw y c ięży ły  W ęg ry , pokonyw ując 
F rancję  5 : 3. Dzisiaj odbędzie się finał piłki 
w odnej, rozegrany  pom iędzy W ęgram i
i Niemcami.

W  klasyfikacji w  zaw odach  kolarskich 
na dystansie ISO km  zw ycięży ł H ansen (Da­
nja) przed Saw allem  (Anglja) i Carlsonem  
(Szw ecja). W  klasyfikacji drużynow ej D anja 
zajęła  rów nież p ierw sze m iejsce. P o lacy  za ­
jęli m iejsca środkow e. W yniki w szystk ie  nie 
sa o b l i c z o n e .  S tartow ało  ogółem  90 zaw o d ­
ników .

. Opi'1

na pośredniczenie w w ysyłce pakunków. L- 1■/ * z; . „
W ydzierżawiono p. St. W yspiańskiemu star- 2) L ow e, Anglja; 3) Keller, F ran c ja , ) W"- 

  . . . . . . .  v  roi, f  , A r  P f i t e r  N ® em cv.: 6 ) » U ł-.. szem u  gajow em u w B iłohorszczy  grunt 
b lo 4 ^•m iejski t. zw. nklin“ w B iłohorszczy o 3 

m orgach  pow ierzchni na r. 1928 za czyn 
najdU ' -Szem rocznym  w kw ocie 120 zł. oraz d. Ja
saw

- -  * w « - u j i u  » • » v * v  u u r o  i  C i \ J  L . i .  \ J L i X L ,  J J .  U d

•ąi' arowi O rłow skiem u grunt w Sichow ie o pow . 
ni z a ' 1 m orga 679 sążni kw. na r. 1928 za czyn- 
h zro- szem  rocznym  60 zł.
ogłen1 W związku ze zbliżającem i się w ybo-
e u to- } ram i do żyd. G m iny w yznaniow ej w e Lwo-

  w ie uchwalił wczoraj M agistrat zezw olić
G m inie na korzystan ie  z 3 sal w szkołach 
św . Anny i R eja w czasie w yborów  w dniu 
9  w rześnia oraz w ypożyczyć 15 urn w y­
borczych .
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Statystyka dotychczasowych 
lotów transatlantyckich.

'P rzeleciało z  A m eryki d o  E uropy  _6 
P ia tów ców  (jeden angielski, 5 am ery k ań ­
skich). N atom iast & E u ropy  do A m eryki 

5 a  wzigłędnie z, Irlandii d »  Labradioru ty lko 
jeden pluto,wiec niemiecki. Zginęło 38 lotni­
ków .

W racano z  pow odu z łych  w arunków  
S-tniosfesrycznsy.ch podczas lo tu  nad A tlan ty­
kiem  3 i  razy  (w  tern 22 Anglików, 5 Ame­
rykanów , 2 N iem ców i 2 F rancuzów .

O d chw ili ukończenia technicznych 
,P rzygo tow ań  czekano n a  pogodę: Charmber- 

• t . 2 nńesiąoe, Byird 3 m iesiące, D ruhin 
; i  Leyin, 2 m iesiące, pocziem rezygnują, Gr- 

] v °n  i  O orbu  3 i p ó ł m iesiąca, rezygnu ją , T a r- 
; 500®. — 3 i  pó ł m iesiąca, rezygnuje, C ostes 

miesiące, zresztą, jak w iadom o rezygnu je

si, W ęg ry ; 5) d r. P e ltee r, Niemcy.; 6) Sin- 
dller (C zechy): 7) W ilson, K anada. W alka 
zac ię ta  bo, z, każdego  półfinału ty lko trzech  
b iegaczy  przychodzi d o  finału. Przepadli z a ­
tem  k ilkakro tny  rekordzista, św ia ta  Niemiec 
iPehzer, znakom ity  B arsi i  S indler. P e ltzc r 
leaderow al, lecz na Ostatnich d w u stu  m e­
trach  m inęła go czołow a, tró jka, a p rzed
m etą  W ęgier.

II. półfinał: 1) IByhlen, Szw ecja, 1 m. 
55.6 s.; 2) W a t son, USA; 3) Emgelhardt, 
N iem cy. O dpadają: L ittle, K anada, S ta rr, 
Anglja, Gom inotti, W łochy .

III. półfinał: 1) Haihn, USA, 1 m. 52.6 
s.; 2) E dw ards, K anada; 3) S. M artin, F ra n ­
cja,. O dpada ją : d r. P . M artin , Szw ajcaria, 
d rag i w  P ary żu , Slttig, USA, M uller, Niem­
cy. S. M artin, k tó ry  w  ty m  m iesiącu ustalił 
n o w y  rekord  św ia ta  n a  800 m. — w  1 m 
50.4. s. b iegł tylko' tak, a b y  zapew nić sobie 
dojście do, finału,. M urzyn E dw ards p ro w a ­
d z ił p rzez  4/5 drogi.

Panie' w a lczy ły  z sobą  w  przedbiegach 
i półfinałach biegu na  100 m. Niemki, k tó re  
ich  p rasa  o g ł o s i ł a  za , bezkonkurencyjne zna­
laz ły  godne, a może naw et silniejsze p rze ­
ciw niczki w  K anadyjkach, k tó ry ch  a ż  trz y : 
Coole. Rosenfeld i S m ith  s tan ie  do o s ta ­
tecznej rozg ryw ki z N iem kam i Schm idt i 
S te inberg  i A m erykanką Robinson.

D rużynow e w alk i n a  flo re ty  dapr,o,wa­
dzono do  ćw ie rć  finałów , skąd, ćlo półfinału 
'dostają się B eigia, Francją,, A rgentyna, USA, 
W ęg ry  j W łochy. O dpadły: A ustria, S zw aj­
caria, Danja, Holandia.

Zakończono natom iast zaw o d y  w  pod­
noszeniu  ciężarów .

W  zaw odach bokserskich, k tó re  rozpo­
czę ty  się dzisiaj w  w adze lekkiej, M okrzycki 
(Polska) pokonał na punk ty  S aboky’eg0 
Głon w  w adze p iórkow ej uległ na D„nk t,  
M artine tti’emii (Finlandia). P unkty

W zaw odach w ioślarsk ich  w  kategorii 
czw órek  ze sternikiem  Po lska  odniosła 
w sp an ia ły  sukces, kw alifikując się p rzez  
zw ycięstw o nad osadą  belgijską do finału 
C zas Polski 7 mm. 29 sek., czas Belgji 7 m in’ 
30.2 sek. Po lska  zw y c ięża  osadę belgijską 
o 3U długości, po w span ia łym  finishu. W dru ­
gim półfinale W łochy  pokonały  Niem cy, w  
trzecim  półfinale S zw ajcaria  prze jeżdża  to r 
bez konkurencji. W ósem kach P o lsce  po­
w iodło się gorzej. W spotkaniu  z  K anadą 
osada polska została  pokonaą o długość p rzez 
K anadę. Czas zw ycięzców  6.31 4 /l0  sek. Z a­
znaczyć należy, że  Polska s ta rto w a ła  na 
go rszym  torze. W każdym  bądź razie  osada 
polska osiągnęła najlepszy  czas  i najlepsze 
w ynik i z  pośród w szystk ich  osad  kon tynen tu  
europejskiego. W drugim  półfinale Anglja po­
konała  osadę niem iecką, w  trzecim  półfinale 
S ta n y  Zjednoczone zw y c ięży ły  W łochy.

W double scullach K anada zw ycięży ła  
F rancję , a A ustrja  zakw alifikow ała się do 
dalszych  biegów , jadąc  bez konkurencji.

W  finale turnieju  indyw idualnego na 
szp ad y  pierwsze  m iejsce zdoby ł Gaudin, od­
nosząc trz y  zw y c ięstw a ; drugim  by ł B uchard  
(Francja), trzecim  C alnan (S tany  Zjedn.),
czw arty m  Tom (Relgja).

Na zakończenie zaw odów  o d b y ły  się po 
południu w  obecności królow ej holenderskiej 
i ks. m ałżonka H enryka pokazy  g im nastycz-

Sprawy gospodarcze.
Bilans Banku Polskiego za  trzecią de­

kadę .miesiąca lipca b r. w  pozycji kruszec, 
w alu ty , dew izy i należności zagraniczne 
w ykazu je  .zmniejszenie o  7 m ilionów zło­
tych*, do łącznej su m y  1,107,900.000 zł. W a­
lu ty  i ćlewizy niezaliezioine dio pokrycia  
zm nie jszy ły  się o  151.000 zł. do sum y 
■207,900.000 zł. P o rtfe l w ek slo w y  w zrósł 
o 5,300.,000 zł. do sum y 591,100.000 zł. Na­
tychm iast p ła tne  zobow iązania i obieg b ile­
tów  b an k o w y ch  zm niejszyły  się łączn ie  o 
9,600.000 zł. d o  sum y 1,736,700.000 zł. P rz y ­
jęty  do zap asó w  B anku  stan  polskich m onet 
srebrnych  i bilonu w ynosi 1 miljon złotych. 
Inne pozycje  bez  w iększych  zmian.

Obniżenie taryfy inkasowej w  P. K. O.
D otychczasow e o p ła ty  pobierane p rzez P .
K. O . za  inkaso w eksli i czeków , zosta ły  
znacznie obniżone. O becnie p o b iera  P . K. O. 
za inkaso w eksla m iejscow ych 1 p ro  milte 
minimum 5 g roszy , a  p rzy  kw otach  w eksli 
pomad złotych 2000 ty lk o  1/2 pro milłe. P rz y  
w ekslach (inkasowanych iza pośredn ictw em  
■oddziałów P . K. O. dolicza się oprócz s ta ­
w ek  pow yższych 5,0 groszy o*d każdego  
w eksla ty tu łem  porta. P rz y  inkasie w eksli 
w  m iejscow ościach, w  k tó rych  posługuje 
się P . K. O korespondentam i, wz-gledinie 
pośredn ic tw em  urzędów  pocztow ych, po­
bierana, na leźy to ść  je s t zależną od' w ysoko­
śc i k w o ty  w eksla, a  zaczyna się od 1.25 
w zględnie 1.75 ,zł. Z a inkaso  czeków  banko­
w y ch  w  W arszaw ie  i w  m iastach, gdzie są 
oddziały  iP. K- O. w ynosi na leźy to ść  1 p ro  
■milte, minimum 50 groszy, z:a inkaso zaś  w  
innych  m iejscow ościach s taw k i są takie sa­
m e j.ak za inkaso  w eksli. P rz y  zw rocie w ek ­
sli z ap ro tes to w an y ch  lub iniew ykupionych 
za licza  P . K. O. ty tu łem  k o sz tów  70 g ro szy  
o d  (sztuki. O bniżenie o p ła t inkasow ych  P . 
K. O. jest mowem udogodnieniem  z  jakich 
k o rzy s ta ją  klienci tej instytucji.

Ministerstwa Przem ysłu i Handlu o w y ­
kupie hut na Śląsku przez grupę Harritna-
w a. W  szereg u  pism pojaw iła  się no ta tka  o  
podpisaniu w  dniu 2 b. m. w stępnego ukła­
du m iędzy R ządem , a grupą H arrunana co 
do w ykupienia szeregu  hut n a  Śląsku .pol­
skim  przez w ym ienioną grupę am erykańską. 
M inisterstw o P rzem y słu  i Handlu komuni­
kuje, że żaden układ  nie został podpisany. 
N atom iast p raw d ą  jest, iż M inister P rzem y ­
słu  i  Hdiidłu zakom unikow ał grupie a m ery ­
kańskiej w arunki sw ego resortu , pod lakie­
rni uw aża za możliwe przedstaw ić  Kom ite­
tow i Ekonom icznem u, w zględnie R adzie Mi­
n istrów  w niosek dio dyskusji i ew ent. ap ro ­
b a ty  w  spraw ie zam ierzonej zm iany stanu  
posiadania 4-ch górnośląskich sp. akc.

Rekord przeładunku w ęgla w  Gdańsku. 
W  lipcu Tb. przeładow ano  w  porcie gdań­
skim  495,895 tonn w ęgla. Jest to n a jw y ższa  
d o tą d  liczba, p rze ładunku  w ęgla, zano tow ana 
w  porcie gdańskim.

Taryfa zw iązkow a polsko-austrjacka. 
Nairadiy w iedeńskie z  11 — 13 lipca kom isji 
mieszanej, nad1 'Organizacją ta ry fy  zw iązko­
wej. polsko--austriackiej usta liły  w  ogólnych 
z a ry sa c h  form ę tej: ta ry fy , zasad ę  o raz  w a ­
lutę. Dalszie prace, p rzew idziane są w  mie­
s ią c u  w rześn iu  w  K rakow ie, gdzie ostatecz­
nie zeb ran y  będzie m ateria ł s ta ty s ty c z n y  
oraz om ów iony udział kolej niem ieckich w  
tej kom unikacji. W  organizacji ta ry fy  b iorą 
udział koleje polskie, czechosłow ackie, w ę­
gierskie, niemfeakte i austriackie.

Z Giełdy.
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OBROTY W AKCJACH.
Lw ów, dnia 7 sierpnia 1928.

5% Pożycaka Konwersyjna., 67.00. 
letnie doi. T. K. Z. 91%. 92%.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
W  obrotach giełdowych zastój.
Naogół ceny utrzymują się na dotychczaso­

wym^ poziomie.
Tendencja 

kojne.
utrzymana* usposobienie spo-

Dolary St. ZJednoczon 
Franki franc.

CIEL®A WARSZAWSKA.
Warszawa, 7 sierpnia 1928.

cs. m aizuim c 
ne, dem onstrow ane p rzez holenderskie szk o ­
ły  gim nastyczne.

8'88 8-90
35-10 35-19

Belgja 124-00 124-31
Holandja 358'CO 358 90
Kopenhaga 238 10 23870
Londyn 43'29 43'40
Nowy Jork 8-90 8-92
Paryż 3486-00 3495
Praga 26-42 2648
Szwajcaria 171-23 172-09
Sztokholm 238’62 239 22
Wiedeń 125-76 12607
Włochy 46'65’/s 4677
5°/0 pożyczka konwersyjna 67-00 
pożyczka kolejowa konwersyjna 61'90 
pożyczka kolejowa 104 00 —
pożyczka dolarowa 8675 
dolarówka 90-00 92-00 9175
8% listy zastawne Banku Gospod. Kraj. 94-00

8 86 
35 01 

123-69 
357 10 
237-50 

43-18 
8-88 

34-77 
26-36 

171*23 
23802 
125.45 
4653



8% listy zastawne Banku Rolnego 94'00 
8%  obllg. komun. Banku Gosp. Krajów. 94-00

GIEŁDA KRAKOWSKA.
Kraków, dnia 1 sierpnia 1928, 

Zieleniewski 127 Siersza g.
Tizebinia 10 Elekryczność

112-50
59

G1ELBA W ARSZAW SKA,
W arszwa, dnia 7 sierpnia 1928.

Bank Handl. 
Bank Pol.
Bank Zachodni
BankZw. Sp. Zar.
Spiess
Warsz. cuk.
Firlej
Łazy

117-00
1/9-50

34C0
82-00

16500
61-00
69-00
7-75

Węgiel 
Nobel 
Lilpop Ran 
Modrz ejów 
Strachówkę 
Zawiercie 
Haberbusch 
Klucze

37-50
31-50
40-50
42-50
53-75
27-00

230-00
7-10

Amsterdam
Belgrad
Berlin
Bruksela

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, dnia 7 sierpnia 1928.

Bankverein 
Bodenkredlt 
Kreditanstalt 
Anglobank

284-04 
12-43-7, 
168-72 

98 43

26-10
111-C0
57-50
2409

Budapeszt 125-38 Hipoteczny 91-50 R:n'ca majowa 0-764 Galicja 6700
Bukareszt 4-3C3/. Kompas 0-88 Renta lutowa 0-754 Nafta 35"00
Kopenhaga 188-90 Landerbank 29-30 Renta koronowe —•— Schodnlca 1040
Londyn 34-36C) Merkury 22-90 Dunaj S. Adria —•— Rakszawa —’ —
Madryt 117-05 Unionbank —-— Tureckie 3205 Bank Malop. 0 32
Medjolan 37 03 Obrotowy 108 70
N. Jork 707-65 Kolej północna 1046 00 GIEŁDA ZURYCHSKA.
Paryż
Praga

27 53-00 
20-96

Zivnosteńska
Czerniowce

113 65 
77-00 Zurych, dnia 7 sierpnia 1928_ o

Sof ja 5095 Austr. ko) p. 2573 Otwarcie Zamkniędi
Sztokholm 189-40 Kolej połudn. 13T5 Paryż 21-311/,
Warszawa 79-30-00-79-58 Goleszów 213-00 Londyn —•— 25-227,
Zurych 136-18 Cement 81 00 Nowy Jork 5-19-47
Amerykańskie 704-55 Browary 130-25 Belgja _ •— 72-25'/3
Bułgarskie 168-45 Alpiny 43-65 Włochy —•— 27-18 l/j
Niemieckie 168-45 Berg u. Hutten 769 (JO Hlszpanja —•— 3600
Francuskie 27-77 Krupp 10-5' Holandja 208-55
Włoskie 37-27 Poldi Hiitte 155-75 Berlin 128-86
Jugosłowiańskie 12-38 Prager Eisen 351-15 Wiedeń 73-29-00
Polskie 7056 Rima 123 00 Sztokholm —•— 139-02
Czeskie 20 94 Skoda 254 50 Oslo —.— 138-70-00
Węgierskie 123 30 Siersza 10-65 Kopenhaga

Sotjd
—-— 138-70-00

Szwajcarskie 136-40 Silesia 0 15 —•— 3-75
Angielskie 34-30 Zieleniewski 103 00 Praga 15-397,
Holenderskie 283-40 Apollo 18450 Warszawa —■— 58-20
Rumuńskie 34-36•/, Fanto 9-25 Budapeszt —•— 90-56-00
Belgijskie Karpaty 27-20 Blaługród —■■— 9-12-80

Ateny
Konstantynopol 
Bukareszt 
Helsingfors 
Buenos Aires

6-74

f
13-0?

219-50

GIEŁDA PARYSKA,
Paryż, dnia 7 sierpnia 1928.

Londyn 12421 Holandja
N. Jork 25-58 Praga
Belg/a 355-75 Rumunja
Wiochy 133-85 Niemcy
Szwajcarja 492-50 Wiedeń

7 5 i
15'®

610#

N. Jork
Holandja
Francja
Belgja
Wiochy

g ie ł d a  l o n d y ń s k a .
Londyn, dnia 7 sierpnia 1928. 

Niemcy 
Szwajcarja 
Praga 
Wiedeń 
Warszawa

485-53
1209-37

12419
34-905
92-78

20t ,25'2f‘
163-'

34"*
43-31

Redaktor naczelny i odpowiedzialny* 
Dr. MARCELI SZAROTA.

O g ł o s z e n i a  u r ^ ę d o  w  e .

F I R M Y .
Firm. 578/28. Rej. A. I. 285. Wpis do reje­

stru  handlowego dla firm y pojedynczej. Należy 
■wpisać do rejestru  handlowego dla firm poje­
dynczych Siedziba firmy: Trze/paLnia, czesalnia 
i sortow nia lnu i konoipi M. M. Scho-r w Bro­
dach. Przedm iot /przedsiębiorstwa: Skup lnu i 

konopi, trzepanie, czesanie i sortowanie tako­
wych o raz dalsza odsprzedaż tych towarów. 
Właściciel Mojżesz Markus 2 im. Schorr w B ro­
dach. Dzień wpisu 12 lipca 1928. ' 6899

Sąd1 okręgow y jako handlowy, Oddział II.
Złoczów, dnia 12 Lipca 1928.
Firm. 582/28. Rejer. A. 1. 281. Wpis do reje­

stru  handlowego firmy sipólkoiwej. Do rejestru 
Oddział „A“ wpisano dnia dzisiejszego- co nastę­
puje: Siedziba firmy. Złoczów. Brzmienie firmy; 
Brandes i Tenen-baum -fabryka w yrobów  papie­
rowych i kartonow ych w Zło-czowie. Przedmiot 
.przedsiębiorstwa: Zakup- paipiie.ru i kartonu, fa­
bryczne produkowanie wyrobów papierowych i 
kartonow ych i -odsprzedaż taikowyc-h. tudzież 
czynności w łączności z tern produkcją będącą 
we -własnej drukarni. Form a S-pólki: Jaw na Spół­
ka handlowa, S-pól-ni-cy osobiście odpowiedzialni-. 
Izydor Brandes i Leon Tenenbaum w Złoczo-wie. 
Uprawnionym do -zastępstwa jest każdy ze spól- 
iników samodaie-łnie Podipis firmy: Brzmienie
Firm y podpi-syiwać może każdy ze spólników sa­
modzielnie. -Dzień wpisu 6 1-ipca 1926. 6900

Sąd okręgowy jako  handlowy, Odldział II.
Złoczów, -dnia- 6 1-ipc-a- 1928.
Firm. 459/28. Rej. A. I. 257. Zmiany doty­

czące firm y s-półkowiej już .w/pisanej. Do reje-stru 
wpi-sane dniia dzisiejszego-: Siedziba firmy: Bro­
dy. Brzmienie firmy: Bracia Wifflaert Brody
-pierwszy polsko- .  belgijski- -zakład strzyżenia 
włosienia króliczego i: zajęczego i- sku-p -zawo­
dow y surowych p-rodiuktów. Zmiana: Udzielenie 
prokury Salomonowi Samuelowi Mohrerow-i w 
iWar-sz-a-wie ul. Nalewki 32 odwołano- dinia 13 
kwiietn-i-a 1928. 6901

Sąd okręgowy jako handlowy, Odldział II.
Złoczów-, dn-i-a 25 czerw-ca 1928.

■wiedziata-ością w Rlzeszo-wie wpisano. Nadzwy­
czajne w alne zgromadzenie z  dni-a 15 czerwca 
.1928 w ybrało -drugim zawiadowcą spółki dra 
Tadeusza Spi-ssa. -Da-ta -wpisu 28 czerw-ca 1928. 

Sąd okręgowy;
Rzeszów-, dnia 28 czerwca 1928. 6898

F-ir-m. 70/28. C. 76. Uchwala. Dinia 13 lipca 
1928 wpisano do rejestru. Siedziba fi-r-my: -Brzo­
zów W ojewództwo Lwowskie. Brzmienie firmy: 
„Firma (Sterna przedsiębiorstwo naftoiw-e, Spółka 
z  ograniczoną odpowiedzialnością w Brzo-zo-wie'1. 
Przedmi-ot przedsiębiorstwa: Przedmiotem przed­
siębiorstwa jest eksploatacja płytkich -horyzon­
tów ro-pnych -i gazowych -na własnych terenach 
w  Poil-sce, podejmowanie się wi-ercen-i-a akordo­
wego, na rachunek osób trzeci-ch n,a obcych te­
renach, ipodejm-o-w-ainie -się wierceń -poszukiwaw­
czych za minerałami użyt-kowemi, zakładanie i 
u trzym yw anie tłoczni r-opnych, urządzeń do u- 
żytk-o-wam-a gazów, budo/wanie i prowadzenie 
warsiztatp-w meohaini-cznych, zakładanie do- prze­
róbki- ropy i gazów tudzież wszelkie inne roboty 
wch-odzące w zakres kopalnictwa i -przemysłu 
naftowego- łącznie z pośrednictwem -w .sprawach 
naftowych. Um-o-wa spółki zaw arta aktem no­
tarialnym z daty  iBrzozóiw 2 maja 1928 L. rep. 
1614 zaw artej na czas nieo-grani-czo-ny. W ysokość 
kapitału zakładowego 120.000 zł. (s-to dw adzie­
ścia tysięcy złotych). Na kapitał przy  podpisaniu 
um-owy Spółki- iwplacom-o- gotówką 90.000 zł. 
(Dziewi-ędzi-e-si-ąt tysięcy zł.) reszta nie w pła­
conego kapitału zakła-dow-ego w kwoci-e 30.000 
zł. ma 'nastąpić w gotówce do kasy s-półlki na 
żądanie -zawiadowców w d-ągu -d-ni 14 -od dnia 
nadania na po-cztę odnośnego listu poleconego-, 
k tó ry  to termin- -odpowiada -rygorowi z  § VII. 
kontraktu. Zaw-iadio-wey 1) dr. A-dam .Dobrowol­
ski adw okat w Brzozowie, 2) inżynier Lazar 
Eliosson przem ysłowiec budowlany w  W arsza­
w ie ul. M okotowska 1. 9, 3) Stanisław Scih-oltz 
kierownik k-oipalini -w Turze-m -polu. Prokurzystę 
n-a razie n-ie ustanowiono. Odpowiedzialność 
spółki za laobowiązajn-ią względem osó-b trzecich 
ograniczona tylko do- kapitału zakładowego. 
Uprawnieni- do- podpisywania spółki: potrzeba
w-spół-u-działu -dwóch zawiadowców lub przynaj­
mniej jednego z nich i ustanowionego -przez 
W alne zebranie spółki prokurenta. Podpisy f-ir-my 
-umieszczone być m-uszą po-d wyciśniętą pieczęcią 
„O terna przedsiębiorstwo naftowe. Spółka z 
ograniczoną odpowiedz-iiailniośoią w B-rzozo-wie“. 
Umowa spółki ni-e zawiera żadnych postanowień 
co do sposobu podawania d-o publicznej wiado- 
m-oś-ci. o-gło-szeń ze strony spółki. 6897

Sąd- okręgow y, Oddział IV.
Sanok, dnia 13 1-iipca 1928.
Firm. 324/28. Wpis do rejestru spółki z ogra­

niczoną odpowiedzialnością. P rzy  firmie -Kuźnica 
zakłady mechaniczne odlewnia żelaza -i metali, 
w arsztaty  konstrukcji- żelaznych i -re-peracyj.ne 
maszyn rolniczych spółka z ograniczoną oidpo-

L I C Y T A C J E .
E. XXVI. 1261/28. Edykt li-cytaicyjny o-raz 

wezwanie doi zgl-oisz-einia wi-e-rzy-telniościi. Na 
wniosek Adeli z He-nnefe-ldó-w We-inreb -w- Bo­
rysław iu, strony egzekwującej- pt-o- 103.50- dola­
rów amerykańskich z-pn. odbędzie si-ę dni-a 14 
września- 19i28 r. o godz. 10 przedpołudniem w 
biurze Nr. 66 na za-sadzie obecnie zatw ierdzo­
nych warunków -licytacji następujących realno­
ści: Księga gruntowa Trusk-aw.iec whl. 7/8 clzę- 
ści 638. Posiadłość -złożona z placu budowlane­
go w-raz z budynkami mieszkalnemu gospodar­
czemu -ii budynkiem - wiiillą w  dzielnicy zdrojo­
wej ora-z ogrodu, grontó-w ornych -i łąk, stano­
wiące p-b. 147/1, 149, 152, 156/1, pgrt. 585, 587/2, 
90-7/1, 908/5, 1141/2, 1-142. 1143/2, 1143/dC H144/2, 
1145, 1146/1, 1152/4, 1-152/7 i 1-150/1. W artość 
szacunikow-a w-r-az z przyna-leżnościami- 42.35-1 zł. 
0-1 gr., najniższa oferta 28.285 zł. 56 gr. D-o re ­
alności wih-1. 638 ks. gr. Tnuskawca należą na­
stępujące przynależności: -drzewa owocowe, w 
7/8 cz. oszacowane na 77 zł. 35 gr. Poniżej naj­
niższej -oferty sprzedaż -nie n as tąp i 6904

Sąd powiatowy, Oddział XXVI
Drohobycz, dn-ia 5 czerw-ca 1928.
E. XVI. 31-66/-27/16. Edykt licytacyjny- Na

wniosek strio-ny e-g-zekiw-u-Ją-cej od-będizi-e- się Jnia 
4 września 1928 godzina 10 rano w- sali Int. XVI7 
n-a zasadzie zatw ierdzonych warunków licyta­
cyjnych li-cyta-cja nas-t. realności. Połow a -realno­
ści stanow iąca dom dw upiątrow y czynszowy 
.przy ul. Złotej Nr. 30 we Lwowie obj w-hl. 2255 
dz. II. ks. gr. -gm. m. /Lw-o-wa. Najwyższa ofer­
ta- zipn. 18.491 -zł., najniższa oferta 9.245 zł. 50 
gr. Poniżej najniższej -oferty s-przedaż ni-e nastąpi.

Sąd powi-at-owy S. -L, Oddział XVI.
Lwów. dnia 7 marca 1928. 69-06—3
E. 458/27. Ediyk-t -licytacyjny. Dniia 12 -wrze­

śnia 1928 godzina 9 r-a-no odbędzie si-ę w, tu tej­
szym Sądzie -biuro -Nr. 1 na wniosek str-o-ny egze­
kwującej Jana Kellera w -Kniażycach przymuso­
wa Licytacja 1/4 -części; p-gr. -1-kat. 544/4 gminy
Kmia-życe zobowiązanego Józefa Pe-lza własnej. 
W artość szacunkowa 347 zł. Najniższa oferta 
160 zł. 08 g.r. 6893

Sąd powiatowy, Oddział I- 
iNiiiż-ankowi-ce, -dnia 2 sierpnia 19-28.

E. 2130/26/14. -Edykt -licytacyjny. Dnia 20 
wrześn-i-ai -1928 o godz. 11 -przedpioł. -odbędzie się 
w tutejszym -Są-dZiie w -biurze Nr. 70- licytacja po­
łowy realności obij. whl. 644 gm. W erbiąż m-iiżny 
składającej się z- parcel gruntowych (ogrody). 
Najniższa -oferta 12,20 zł. W arunki ,licytacyjne są 
do przejrzenia w ka-nce-larji -sądowej. 68-95

Sąd powiatowy.
Kołomyja 17 il.ipca 1928.

R O Z M A IT E  O B W IE S Z C Z E N IA .
Lhiip. 667/28. Edykt. W stanie bie-rinym real­

ności whl. 285 księgi- gruntowej gminy katastra l­
nej Brzeźnica- -objętej Franciszka Tuchows-kiego 
i Anny Tuch-owskie-j w łasnej j-est wpisanie pra­
w e zastaw u dla (kiwio-ty 100 zlr. -waluty austria­
ckiej oid dniia- 18 lipoa 1878. Od cz-asu wpisu te­
go pra-wa zastaw u -upłynęło już 50 lat przeto 
w zyw a si-ę tych którzy ro-szczą sobie pretensje 
d-o pow yższej w ierzytelności hipotecznej aby 
praw a swe zgłosili -w Sądzie powiatowym w 
W adowicach -do dniia 31 lipca 1929 gdyż po- bez­
skutecznym -terminie- ty-rn Sąd umra-rzy pow yż­
szą w ierzytelność ,po -myśli- § 118 .ustawy hipo­
tecznej. 6842

Sąd powiatowy, Odldział III.
W adowice, dni-a 16 maja 1928.
C. XIII. 404/28. Edykt. Stroma powodowa 

„Prem ier" Polsko -  Naftowa Spółka Akcyjna 
w-e Lwowie .wniosła skargę przeciw W ładysła­
wowi Rosnerowi, przem ysłow cow i w-e Lwo-wie 
ul. Krasickich 7 o zapłatę -kwoty 263 zł. 84 gr. 
do L. cz. -C. XIII. 404/128 i do- L. oz. iC. XIII. 
405/28 o zł-o-żen-iie rachunków. Au-dje-n-cja d-o ustnej 
rozpraw y w yznaczoną została ma d-zd.eń 21 
września 1928 o godzinie 8me-j ran-o w tyim Są­
dzie -biuro Nr. 74. Poniew aż miejsce p-oibytu 
strony  pozwanej nie jest znanie, ustanaw ia się 
Dr-a Hermana Kaufmana, adw okata w Drohoby­
czu kuratorem , który ją będzi-e zastępow ał na 
jej koszt i- niebezpieczeństwo dotąd, dopóki ona 
s-a-ma się nie staw i i nie ustanowi pełńo-mocni-ka. 

Sąd powiatowy, Od-dzi-ał XIII.

C. II. 2-11/28. Przeciw, A-nni-e Łoahańs-kiej ze 
Suszma wniosła Józefa Łoc-hańska ze Suszna do 
tut. Sądu pozew o -zniesienie w-spółwłasnoś-cr. 
-Cęl-e-m strzeżenia -praw nie obecnej ustanawia się 
D ra P-eczen-ika- .a-d-w. w Radiziechawie kuratorem, 
k tóry  zastępo-w.ać ją będzie w rzecz-onej sp.ra 
w-i.e, dopóki -ona. -w Sądzie s ię ' nie zgło-si Lub 
pełnomocnika ni-e zamianuje. 6902

S-ą-dl pow-i-atowy.
R-adizii-echó-w, 6 sierpnia 1928.

U P A D Ł O Ś C I .
■Sa. 2-1/28/2. Edykt ugodowy. O twarcie po- 

-stępowanią ugodowego d-o majątku dłużniczki 
Ele-o-no-ry Matteusze-k właścicielki dóbr -w Do-brko 
wie powiat Pil-zimo-. Komi-sarz ugodowy W łady­
sław  Kapa sędlzi.a Sądu okręgowego w Tarno­
wie. Zarządca ugodowy dr. Jan. Laberischek 
adwokat w Pilzn-ie. Audjen-cja d-o zaw arcia ugo­
dy w wymienionym Sądzie biuro Nr. 14 I. .piętro 
dnia 11 czerw ca 1928 o- godz. 10 przedpołudniem. 
Czasokres d-o zgłoszenia wierzytelności do dnia 

czerw ca 19.28. 6894
Sąd -okręgo-wy, jOdd-ział IV.

Ta-rnów, dni-a 5 -maja 1928.

UZNANIE z a  z m a r ł e g o .
T. 359/26. Stefan /Mańkut urodzony 1882 

-w M-oszkowie jako. żołnierz 1916 zaginął. Celem 
uznan-i-ą -za zm arłego i rozwiązain-ia m ałżeństwa 
-wzywa -si-ę aby do pół rojku zgłosił się łu-b u- 
dzie-liono- wii-adom-ości- o ni-m Sądo-wii albo drowi- 
H-ankiewiLcz-o-wi- -adwckatowl -we Lwiow-ie. 6891

Są,d! otaęgowy cyiw.ii-ny Oddżi-al VII.
Lwów, 9 czerw ca 1908.

T. 199/28/4. Mar-ci-n Saik urodz-o-ny 1874 S-ie- 
le-c bełzki- jako ż-ołnierz -zaginął 1919. Celem 
uznania za  zmarłego wzywia się aby do pół 
roku zgłosił -się lub udzielono wiadomio-ści -o- n-irri 
Sądowi. 6885

Sąd okręgow y cywilny Oddział VII 
, _ Lwó-w, 8 maja 1928.

T. 2-24/28. Te-odor Kl-uz urodzony 1887 Boja- 
niec jako żołnierz zaginął 1919. Celem uznania 
za zmarłego- i rozwiązania małżeństwa w zyw a 
s.ę^alby -d-o roku zgłosił się lub udzielono wiado­
mości -o nim Sądowi albo drowi Mari-tezakowi- 
adwokatowi w-e Lwoiw-ie. 6886

Sąd- okręgow y cywilny Oddizi-ał VII. 
Lwów, 27 czerw ca 1928.

T. 4I/.28. Eiw-a Matwi#szy-n K-lepara ur-o-dzó- 
.na 1864 Gunióiw wys-iedBon-a .przez Rosjan zagi­
nęła 1915. -Celem u-zna-niia za  -zmarłą w zyw a się 
aby (d-o- _3 miesięcy) zgłosiła się lub udzielono 
-wi-a-dom-ości -o n-iej Sądowi. 6887

S-ąd -okręgowy cywiil-ny Oddział VIL 
Lwów 3-1 maja 192-8.

T. 279/28/4. Andrzej Lazar uradzony 18-91 w 
Ułicku seredkiewicz jako żołnierz zaginął 1915. 
-Cele-m uznania za zm arłego w-zyiw-a się go aby 
(d-o- 3 miesięcy) zgło-sił si-ę -lub udzi-el-ono- w iado­
mości: -o -nim Sądowi. 6888

Sąd -okręgowy cywilny Oddział VII. 
-Lwó-w, 15 czerw ca 1928.

T. 252/28. Mikołaj Sa-hai-dak uro-d-zony 1881 
Ko-pyczyńce jako sierżant aiustr. zaginął 1914. 
Celem -uznania za zmarłego- w zyw a się go ab , 
do pół roku -zgło-sił się  lub udizie-lan-o wia-d-Oimo- 
ści o- nim Sądawii. 6889

Sąd okręg-owy cy-w-itoy Oddlzi-ał VII. 
-Lwów, 14 czerw ca 1928.

T. 791/27/6. Jan Szpąkio-wskj uro-dzo-ny 1887 
Dziibułki e-wakuowa-ny zaginął w  Rosji 1918. 
Celem uznania -za zmarłego i rozwiązani-a mał­
żeństw a w zyw a si-ę aby do ;pól r-oiku zgłosił się 
-lub udzielono wiadomości o nim Są-dio-w-i albo 
drow i -Kaufow-i: adw-oka-to-w-i w-e Lw-awie. 6890 

Sąd oik-ręgowyi cyw-i-lny Oddzi-a-ł VII.
Lwów, 15 czerw ca 1928.

goiw-i adwokatowi -w Tarnowie wiadomości 
ginionym zaś -W ładysława Ciombora wzywa-/ 
aby tutejszy Sąd uwiadomił o swem życiu 
dnia 31 grudnia 1928 roku.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Tarnó-w. dnia 25 maja 1928.

PRZETARGI PUBLICZNE.
L. 4612/28.

PRZETARG.
6. Okr. Szef. Budownictwa ogłasza pr2 

na robotę około rozszerzenia si-eci ko-muniL 1 
nej p rzy  m-agazym-a-ch amunicji w Hoł-osko.

Termin -wnoszenia ofert do dnia 16 s-ietl 
1928, godzin-a 13-ta.

Warunki lo-ferowani-a z form.ul-arzami of^ 
wemi za zwrotem kosztów nakładu otrz5’ 
można w Kierownictwie Budowy MagazL 
amunicyjnych O. K. VI. Lwów, Wałow-a 16 l* 
-p-okój Nr. 74 w godzinach 10—12. 68%

Szef Budownictwa 
Inż. Hertel pułkownik-,

SKRADZIONE DOKUMENTY.
UNIEWAŻNIAM, inwalidzką książeczkę 

ną przez P. K. M. Sambor u-a imię Michał 
tryk  ur. 1880 Tysow-ica.

UNIEWAŻNIAM prawo jazdy szoferskiej 
naaw-iisk-o Leon Franus.

Ogłoszenia prywatne;
Powołując się n-a uchwalę Walnego 2$ 

m-a-dzeniia Zakładu melioracyjnego przeu* 
Banku Me-lj-oracyjnego Stow arzyszenia za re ił 
z o,gr. -p-oręką z dniia 2-1 m-arca 1921 wzyW^*! 
-o-stateozn-iie wierzycieli Zakładu meljoracyi1? 
przedtem Banku M-eljoracyjnego Stów. zai,0|J 
z ogr. por. aby ewentuałn-e swoje prets 
-zgłosili do dni 8-m-iu -na ręce likwidatoró^J 
biurach Małopolskich Zakładów Meljoracyi"" 
-we -Lwowie ul. 3-go Maja 21 w godzinach u? 
dowych -od 9— 15-tej.

Lwów, dnia 20 lipca 19-28.
Zakład M elioracyjny przedtem Bank

joracyjny we Lwowie Stow. zarejestr. l 
por, w likwidacji.  -«■

BIURA
MIEJSKIEGO ZAKŁADl- 

POGRZEBOWEGO
mieszczą się przy

ul. Sobieskiego 1. 16.
Zakład wykonuje wszelkie czynności ^  Ą  
kres jego wchodzące, wynajmuje 

powozy i auta do ślubów. 
---------

T. 1330/20. Piio-tr Staurylcza uradzony 1881 
w Podbereźca-ch ja-ko- żołnierz zag-i.nął 1914. Ce­
lem uznan.i-a za -zmarłego- w zyw a si-ę aby (do 3 
miesięcy) zgłosił się lub udzielono wiadomości 
-o- nim Sądowi! a-libo -drowi Wróblew-sMe-mu adwo­
katowi- we Lwowie. 6884

Sąd -o-kręgowy cywilny1. Oddział VII.
-Lwów, 15 czerw-ca 1928,

Pierw sza Lw o w ska  W ytw órnia W yrobów  Weótini
ADOLFA KAŹMIROWICŻj

Fabryka Lwów Zborowskich 26, telef > Lj 
Adres sklepowy Batorego 4, telef. ’’

U staw y i R ozporządzen ia  
szące się  do RUCHU SAJ1

Drohobycz, dni-a 11 lipoa 1928.

T. IV. 148/07/9. -Władysław Ciiom-bor urodzo­
ny dn-i-a 23 /września 1892 r-o-k-u w O-dporysz-owie 
syn Francisz-k-a ii W iktorii jako żołnierz 57 pułku 
piechoty byłej armji austriackiej -zaginął -w cza- 

. s-i-e wojny świ-ato-wej na fron-cie rosyjskim w ro- 
I ku 1915. W zyw a się każdego o udzielenie tu-

6903 I tejszemu Sądowi lub kuratorowi dr-owi Griin-ber-

CHODOW EGO w Pols<*
zebrał i objaśnieniami zaopatrzyć

inż. Em il Bratł1*
D yrektor robót publicznych

do nabycia  A
w K siążnicy-Atlas S. A. Lwów, 
kiego 12, — W arszawa, N ow y Ś^‘ 

i we w szystkich  księgarniach-

W;
* wy]

Nu 

Bit 
i i ((

I t i t i

1w a.,1
» |

l
i  bov 
obraz 
toczą 
Biegł 
czliw

Ł
nie ii 
trzy 
czase 
flikt j 
ważn 
ki. A 
dna i 
pod v 
stją  h

(
az na 
dzi si 
drugi,
wiąc,
ności
stawi:
becni, 
odzoi/ 
Litwii 
zgodi 
też dl 
w ego  
ociąg 
zgodr 
darcz 
pienie 

F
go nu 
organ 
pan 2
czenii
pierw
w o b e
skich
Przeć 
częśc 
na ni 
tw e  ; 
w  br 
mi te 
mnie 
tw a 
dróg 
ich y 

I
w o I 
nasze
już d
kom 
szczę 
Posia 
prodi 
stają 
drogi 
mna 
ły  I 
Wind 
w odr 
trans 
najw; 
nej V 
mi. 1 
sztą 
tymi 
tychc 

I
b ez  i 
twa; 
interi 
k tó re  
Płyni 
neg0 
Naró 
symr 
rado: 
szcie 
hie s

^Drukarnia Polska", Lwów, ul. Chorątczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Oermana. Należytość pocztow a opłacona rYc


